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ORGAN WK i ŁK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


ROK II (V) 


Maniiestacje w Berlinie 


na cześć ZSRR - po zniesieniu ograniczeń komunikacyjnych 
Polityka podżegaczy wojennych poniosła sromotną klęskę 


i 


BERLIN (PAP). — O pół- 
mocy ze środy na czwartek 
eniesione zostały wszystkie 0- 
graniczenia  komunikacyjno- 
handlowe w ruchu między 
Berlinem a strefami zachod- 
nimi, jak również ogranicze- 
nia między poszczególnymi 
sektorami w samym Berlinie. 

W kilka minut po północy, 
pierwszy pociąg z węglem o0- 
puścił "miasto Helmstedt w 
strefie brytyjskiej. Pociąg ten 
przybył w godzinach rannych 
do Berlina. Przybyły również 
nad ranem pociągi pasażer- 
skie oraz samochody ciężaro- 
we i osobowe autostradą, łą- 
czącą Berlin ze strefami za- 
chodnimi. 

Berlin (PAP). Z okazji znie- 
sienia ograniczeń transporto- 
wych miasto przybrało w 
czwartek odświętny wygląd. 
Liczne domy udekorowano — 
zwłaszcza w sektorze radziec- 
kim miasta, 

O godz. 13 syreny fabryczne 
wezwały robotników do przer 
wania pracy A ze wszystkich 
zakładów i fabryk popłynęły 
tłumy ludzi na zorganizowaną 


0 jedność klasy robotniczej Włoch 


rozbijają się ataki wrogów ludu 
Togliatti wiła Kongres Socjalistów Włoskich 


RZYM (PAP) — Jak już 
donos:liśmy, we Florencji roz 
począł się 11 bm. XXVII Kon 
gres Włoskiej Partii Socjali- 
stycznej. Przewodniczącym 
obrad został senator Rarba- 
reschi. 

W imieniu Włoskiej Partii 
Komunistycznej powitał Kon- 
gres sekretarz generalny To- 
gllatti. Podkreślił on, że t- 
chwały Kongresu zainteresują 
niewątpliwie nie tylko człon- 
ków Partii Socjalistycznej, 
lecz i cały naród włoski. 

Mówca zwrócił następnie 
uwage na doniosłe dla mas 
robotniczych zmaczenie paktu 
o jedności działania, zawar- 
tego miedzy komunistami a 
socjalistami. 

Mimo, iż co do 
punktów zachodziły 


pewnyth 
niekiedy 


SOBOTA 14 MAJA 1949 ROKU 


przez demokratyczny blok Ber 
lina masową manifestację, któ 
ra odbyła się na Placu Bebla 
w sektorze radzieckim. Wśród 
tłumów panował radosny na- 
strój. 

W przemówieniach dawano 
wyraz przekonaniu, że podże- 
gacze wojenni i c: wszyscy, 
którzy dążyli do rozbicia Nie- 
miec, głosząc hasło, że „Ber- 
lin wart jest wojny”, ponieśli 
sromotną klęskę. i 

Imponująca ta manifestacja 
odbyła się pod transparenta- 
mi demokratycznych stron- 
nictw strefy radzieckiej i wol 
nych związków zawodowych. 

Równocześnie klika socjal - 
demokratów w zachodniej czę 
ści Berlina zorganizowała od- 
rębną demonstrację w sekto- 
rze brytyjskim. Zgromadziła 
ona jednak tylko nielicznych 
zaciekłych zwolenników polity 
ki prowodyrów socjal- demo- 
kratycznych. 

Szkoły berlińskie były w 
czwartek nieczynne, by umo- 
żliwić młodzieży udział w o0- 
gólnym świecie. 


rozbieżności między przywóde. 
mi socjalistycznymi a komuai* 
stycznymi, można stwierdzić, 
że ogólnie biorąc, pakt funkcje 
nował należycie į nie wykazał 
żadnych rysów. 

Jedność akcji obu stronnictw 
zapewniła klasie robotniczej po- 
zycje, o które rozbijają się 
wszelkie ataki wroga, prowadzo 
ne w wyniku wyborów z dnia 
18 kwietnia, 

Togliatti stwierdził, że zdoby 
te pozycje nie tylko utrzymano, 
lecz 4 rozszerzono, czego dowo 
dem są ostatnie wybory w Sar 
dynii, 

Mówca zakończył serdeczny” 
mi życzeniami pomyślnych ©- 
brad 1 wzniósł okrzyk na cześć 
jedności k'asy robotniczej. Mo 
wę Togilattiego przyjęto owa” 
cyjnie. 


W przededniu wielkiej bitwy 


“Chiny Ludowe nie ustają w zwycięskim marszu 


LONDYN (PAP). Agencja 
Reutera podaje komunikat do- 
wództwa _ kuominiangowskiego 
w Szanghaju, stwierdzający, że 
wojska ludowe zajęły Ka-Szan, 
na poludniowo-zachodnich pery* 
feriach szanghajskiego pierście 
nia obronnego. 

Inne oddzialy armii ludowej 


Komunikat 


Uwaga! Słuchacze Kursu dla 

Korespondentów fabrycznych 

i Redaktorów gazetek ścien- 
nych. 


Dziś o godz. 17 seminarium 
z wykładu „Partia nowego ty- 
pu“, Godz, 18 wykład „Histo- 
ria WKP(b)“ rozdział V. 

Obecność obowiązkowa. 


Wydz. Propagandy ŁK PZPR 
i Redakcja. „Głosu Robotn.“ 


dotarły do okolie Sung-Kiangu, 
w odległości 20 mil na* połud- 
niowy zachód od Szanghaju. W 
Sung'Kiangu ma rozegrać się 
w'elka bitwa, Walki toczą się 
również w dalszym ciągu na 
północny zachód od Szanghaju. 
w okolicach Tai-Czang. 


Nankin 


siedzibą centrali 


Głuńskiej Federacji Pracy 


PEKIN (PAP). — Agencja 
Nowych Chin donosi, że sie- 
dzibą centrali Chińskiej Fede- 
racji Pracy został obrany Nan 
kin. 

Władze miejskie Nankinu 
zostały już całkowicie zorga- 
nizowane. Burmistrzem Nan- 
kinu został generał Llu-Po- 
Czeng. 


——, 


Redakcja „Głosu Robotniczego‘ wspólnie z Okręgo- 
wą Komisją Związków Zawodowych zorganizowała 


Wystawę Gazetek Ściennych 


Wystawa mieści się w lokalu Spółdzielni Pracy Ar- 
tystów Plastyków przy ul. Piotrkowskiej 102. Otwar- 
cie nastąpi w sobotę dn. 14go bm. o godz, 12-ej. 


Wejście bezpłatne. 


W sprawie wycieczek zbiorowych prosimy zwracać 
się do Redakcji, tel. 219-42. 


przybył 
Centralnego Partii 


NOWY JORK (PAP), 


Prasa amerykańska donosi z 
Niemiec, że nominacja następ 
cy generała Clay'a z tytułem 
wysokiego komisarza USA w 


Niemczech została opóźniona 


z powodu sporów kompeten- 
cyjnych. 


Chodzi o to, czy ten komi- 


sarz będzie najwyższym przed 
stawicielem Stanów Zjedno- 
czonych w Niemczech, czy też 
współzawodniczyć z nim bę= |ministracji marshallowskiej. 
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dzie przedstawiciel administra 
cji marshallowskiej. 
Podobno kandydat na sta- 
nowisko wysokiego komisarza 
John Mac Cloy, który jest o- 
becnie prezesem Międzynaro- 
dowego Banku Odbudowy us 
zależnił zgodę na objęcie sta- 
nowiska od wyjaśnienia tej 
sprawy. W związku z tym po- 
wstał projekt powierzenia mu 
obu funkcyj — wysokiego ko- 
misarza i przedstawiciela ad- 


Churchill — podżegacz wojenny Nr. 1 


Uchwały Il Pilenum KCPZPR 


przedmioiem plenarnych obrad 
mitetu PZPR | Wojewódzkiego Komitetu PZPR 


Sekretarz KC PZPR 
tow. Roman Zambrowski 


W dniu 11 bm. odbyło się 
rozszerzone Plenum Komitetu 
Łódzkiego PZPR, na które 
sekretarz Komitetu 
tow. Ro- 
man Zambrowski. 

Referaty poświęcone omó- 
wieniu zadań łódzkiej organi- 
zacji partyjnej na tle uchwał 
II Plenum KC PZPR i Biura 
Organizacyjnego KC PZPR 
wygłosili: I sekretarz Komite- 
tu Łódzkiego PZPR tow. Wła 
dysław Dworakowski i II se- 
krefarz KŁ PZPR tow. Sta- 
nisław Duniak, 

Nad referatami rozwinęła 
się obszerna i bogata dysku- 
sja, w której wzięli udział: 
tow. tow. Kaczmarek, Sałwa, 
Mikołajczykowa, Miśkiewicz, 
Ambroziak, Olejniczak, Jaku- 
bowski, Uzdański, Jóźwiak, 
Warda, Głażewski, Filipiak, 
Perłowski, Żebrowski, Anioł- 
kiewicz, Tatarkówna, Koper- 
ski, Toma, Mirski, Schabow- 
ski, Trzeciak i Lemicesz. 

Mówcy podkreślili koniecz- 
ność dalszega podniesienia ro- 
li organizacji partyjnej i Rad 
Zakładowych w ruchu współ- 
zawodnictwa i w walce o pod 
niesienie jakości produkcji. 
Uczestnicy dyskusji wskazali 
na konieczność wzmożenia 0- 
tensywy ideologicznej naszej 
Partii prźeciw  kosmonolity- 
zmowi i nacjonalizmowi. Bu- 
dzenie szlachetnych uczuć mi 
łości ojczyzny i międzynaro- 
dowej solidarności proletariac 
kiej — oto—wskazywali mów 
cy — zadania stojące przed 
każdym członkiem Part): 

W związku ze zbliżającym 
się II Kongresem Związków 
Zawodowych w dyskusji wska 
zano na pewne istotne braki 
w _ dotychczasowej pracy 
Związków Zawodowych w Ło 
dzi. 

"W dyskusji towarzysze wie- 
le uwagi poświęcili osiągnię- 
ciom klasy robotniczej Łodzi 
w Czynie Pierwszomajowym, 
jak również imponującej de- 
monstracji pierwszomajowej, 
która wykazała rosnącą jed- 


m NOŚĆ moralno-polityczną ro- 


Łódzkiego Ko 


botniczej Łodzi w walce o po 
kój, i poważny wzrost wpły- 
wów obozu demokratycznego 
wśród młodzieży i kobiet. 
Przedmiotem dyskusji były 
również nowe formy pracy 
partyjnej w dziedzinie agita- 
cji i propagandy masowej. 

Dyskusję podsumował sekre 
tarz KC PZPR tow. Roman 
Zambrowski. 

Plenum uchwaliło przepro- 
wadzić szeroką kampanię spra 
wozdawczą, mającą na celu 
spopularyzowanie i realizację 
nchwał II Plenum. KC PZPR 
i uchwał Biura Organizacyj- 
nego Komitetu Centralnego, 
jak również kampanię spra- 
wozdawczą ze Światowego 


W dniu 10 bm. odbyło się 
plenarne posiedzenie Komite- 
tu Wojewódzkiego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej, z udziałem aktywu par- 
tyjnego. 

Przedmiotem obrad posie- 
dzenia byly referaty wygło- 
szone przez przewodniczącego 
KC PZPR tow. Bieruta, sekre 
tarza KC PZPR tow. Cyran- 
kiewicza i sekretarza KRC 
PZPR tow. Zambrowskiego 
na II Pierum Komitetu Cen- 
tralnego PZPR w dniu 20 bm., 
jak również uchwały, podjęte 
na tymże plenum i uchwały 
Biura Organizacyjnego KC 
PZPR. 


Obszerny referat, omawia- 


Kongresu w Obronie Pokoju. jący zadania wojewódzkiej or 


Ludność Libii demonstruje w Trypolisie 


przeciwko układowi Sforzy z Bevinem 
Atak oddziałów brytyjskich na demonstrantów 


Rzym (PAP). Dziennik „U- 
nita“ donosi, iż 11 bm. odby- 
ła się w Trypolisie wielka ma 
nifestacja protestacyjna prze- 
ciwko układowi, zawartemu 
w Londynie między Sforzą a 
Bevinem. 

Pochód, w którym brało u- 
dział około 500 osób, przedefi- 
lował ulicami Trypolisu z 
transparentami, domagający- 
mi się niepodległości Libii, De 
monstrantów wyparły z Pla- 
cu Zamkowego oddziały bry- 
tyjskie. 

Delegacja demonstrantów 
wręczyła władzom brytyjskim 


notę, która oświadcza, że je- 
śli umowa włosko - angielska 
pozostanie w mócy, ludność 
Libii będzie stawiała „opór cy 
wilny* Władze okupacyjne 
wprowadziły godzinę policyj- 
ną. 


Larządzenie Prezydenta RP 


WARSZAWA (PAP) Prezy- 
dent RP zarządził ogłoszenie 
w Dzienniku Ustaw Rzeczypu: 
politej Polskiej ustawy z dnia 
27 kwietnia 1949 r. o utworze- 
niu urzędu Ministerstwa Budow 
nictwa. 


ganizacji partyjnej na tle re- 
feratów: tow. tow. Bieruta, 
Cyrankiewicza i Zambrow= 
skiego wygłosił 1 sekretarz 
Romitetu Wojewódzkiego tow. 
Wojciechowski, zaś referat po 
święcony ocenie akcji 1-Ma- 
jowej na terenie wojewódz= 
twa łódzkiego wygłosił II se- 
kretarz KW PZPR tow. Wi- 
told Sienkiewicz, 

Nad referatami tow. tów. 
Wojciechowskiego 1 Sienkie- 
wiczą rozwineła się obszerna 
dyskusja, w której wzięli u- 
dział tow. tow. Wincenty Sta- 
wiński, Gutowski. Salski, Sza 


niawski,  Sen'ow, Kolodziej 
czykowa. Grambo, Bnkowski, 
Balcerski, Klusek, Nieśmia- 


łek, Suski, Potapczuk, Tomas, 
Bok, Mikołajczak, Kozłowski, 
Glinicki, Czajkowski i Bacze- 
siak. Towarzysze omawiali 
sposoby realizacji uchwał II 
Plenum KC PZPR, zwracając 
szczególna uwagę na koniecz- 
ność pogłębienia form pracy 
komitetów łączności ze wsią, 
na konieczność wzmożenia 
pracy w dziedzinie szkolenia 
ideologicznego aktywu i człon 
ków partii, jak również wiek- 
szej pomocy Komitetów Po- 
wiatowych w pracy Komite- 
tów Gminnych PZPR. Towa- 
rzysze podkreślili również ko= 
nieczność stosowania nowych 
form pracy w dziedzinie agl- 
tacji i propagandy partyjnej. 

Dyskusję podsumował tow. 
Artur Starewicz, 


Na cześć. Il Kongresu Związków Zawodowych 


— międzyzwiązkowe współzawodnictwo w dziedzinie higieny i bez- 
pieczeństwa pracy. Nowe zobowiązania produkcyjne fabryk łódzkich 


Chcąc jak najlepiej uczcić 
Il Kongres Związków Zawodo* 
wych, lódzka klasa robotnicza 
obok masowych zobow'ąqzań 
produkcyjnych w swych zakła” 
dach pracy podejmuje również 
m'ędzyzwiązkowe współzawod: 
ictwo w dziedzinie bezpieczeń 
Śiwa i higieny pracy. 


Referencj związkowi bezpie” 
czeństwa i higieny pracy po 
wzię _ uchwałę, wzywającą 
wszystkie oddziały Związków 


Zawodowych do współzawodni- 
ctwa. Ciicdzi przede wszystkim 
o zapewnienie takich. warun- 
ków pracy, by sumienne stoso" 
wanie się do wszelkiego rodza 
ju przepisów bezpieczeństwa 1 
hgieny zlikwidowało jakieko-. 
wiek wypadki przy pracy, 
Kilka oddziałów Związków 
Zawodowych przystąpiło już do 
współzawodnictwa w tej dzie- 
|dzin'e: oddział I — Włókno, 
wezwał Oddział VI, Oddział VII 
—Włókno wezwał Zwiazek Po 
lorafów. Oddział Zw. Pracow* 
ników Biurowych i  Handto- 


wodowego Pracowników  Skó: 
rzanych, oddział Zw. Chemków 
wezwał oddział Zw. Koniekcyj- 
nego, oddział I! Dziewiarzy we 
zwał Zw. Budowlarzy, oddział 


IV Zw. Jedwabniczo'Gałanteryj 
nego wezwał oddział III — 
Wełny, oddział Zw, Metalow- 


ców wezwał Zw. Pracownikćw 


Poczt + Telegrafów, wreszcie 
oddział Związku Pracowników |: 
Kanalizacji t Wodociągów 


współzawodniczyć będzie z od: 
działem Zw. Prac. Tramwaio" 
wych. 

Współzawodnictwo trwać bę- 
dzie dogkońca bieżącego mies'ą 
ca, by MA Konne. który roz 
pocznie się w dniu 1 czerwca, 
zamełdować o wynikaca ruchu 
współzawodnictwa w dziedzinie 
bezpieczeństwa i higieny pracy. 

(m.) 
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Przędzalnia _ postanowila wy- 
konać roczny plan produkcyjny 


do 20 grudnia, tkalnia do 1 gru 
dna, wykończalnia do 15 listopa 


wych wezwał oddzial Zw, Za Ída. Ponadto bonad pian zostana 


wyprodukowane: na przędzalni 
70.680 kg, na  tkalni 753.844 
mtr. na wykończalni 1.279.152 
metry. Niezależnie od zobowią”. 
zań całych zakładów wpłynęły 
zobowiązania indywidualne. 
Tkączka Miszczak postanowiła 
wraz ze swym zespołem wyko 
nać 108 procent produkcji, pod 
nieść i'ość primy do 74 procent 
zmniejszyć braki o 2 procent. 
Prządka, Joanna Witczak, zobo 
wiązała się wykonać plan pro- 
dukcyjny w 115 procentach, pod 
nieść ilość primy de 82 procent, 
zmniejszyć odpadki 4 utrzymać 
maszyny w idealnym porządku. 
Prządka. Zofia Kulczyńska, wy 
kona wraz ze swym zespołem 
108 procent produkcji. podnie” 
sie ilość primy, do 89 procent 
oraz postara się o zupełne zi- 
kwidowanie niepunktualności, W 
imieniu pracowników umysło- 
wych ob. Donałowicz zobowią” 
zał się zlikwidować spóźnienia 


do pracy i zwiększyć spraw” 
ność wykonywania prac biuro” 
wvrh = 


bm: O) : è 
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Rozsądny krok episkopatu węgierskiego 


W tym samym mniej więcej | Honowym masom węgierskich 


czasie, kiedy episkopat polski 
ogłosił swój list pasterski, bę- 
dący wyrazem wrogiego sta- 
nowiska hierarchii kościelnej 
wobec Polski Ludowej, bisku- 
pi węgierscy wystosowali list 
do komitetu wyborczego wę- 
glerskiego Niepodległościowe- 
go Frontu Ludowego, w któ- 
rym m. in. oświadczyli: „Epi- 
skopat węgierski na posiedze- 
miu w dniu 5 maja, ponawia 
wydaną w r. 1947 odezwę do 
wiernych, w której nawoły- 
wał do brania udziału w wy- 
borach. Episkopat węgierski 
będzie popierał każdą działal- 
ność państwa, mającą na celu 
podniesienie dobrobytu ludno- 
ści oraz rozwój kraju". 
Oświadczenie episkopatu wę 
gierskiego zostało bardzo przy 
chylnie przyjęte przez szero- 
kie rzesze wierzących katoli- 
ków oraz spotkało się z uzna- 
niem władz rządowych. Or- 
gan postępowego mieszczan- 
stwa „Magyar Nemzet* pisał 
z tej okazji: „Ogromna więk- 
szość wierzących katolików na 
Węgrzech dowiedzisła się z ra 
dością o tym pozytywnym 
stanowisku episkopatu. Widza 
oni w tym pierwszy poważny 
krok na drodze do pojednania 
między Kościołem a Pań- 
stwem”. Zaś wicepremier Ra- 
kosi podczas wielkiego wiecu 
przedwyborczego w  Celldó- 
mólk, witając oświadczenie e- 
piskopatu, powiedział: „Wie- 
rzymy, że wśród kleru katolie 
kiego zwycięży zdrowa myśl, 
a postępowy odłam księży, 
który z dnia na dzień się po- 
większa, potępi dotychczaso- 
wą działalność zwolenników 
Mindszenty'ego'". 
Oświadćżenie episkopatu wę 
glerskiego jest dowodem, że 
kler katolicki wyciągnął odpo 
wiednie "wnioski z procesu 
Mindszenty'ego, procesu, który 
z całą jaskrawością odsłonił 
antypaństwowe i antylndowe 
nastawienie pewnej, nielicznej 
grupy dostojników  kościel- 
nych. związanych z obcym im 
perializmem i śleno wykonn- 
jących polecenia Watykanu. 
Oświadczenie to jest rów- 
nież dowodem, że episkopat 
węgierski zrozumiał, iż jego 
dotychczasowa działalność by 
ła skierowana przeciwko mi- 


-lecie dzieła Lenina 


MOSKWA (PAP). — 12 bm. 
upłynęło 40 lat od chwili uka- 
zania się genialnej pracy Le- 
nina „Materializm i empirio- 
krytycyzm”. 

W związku z tym, prasa ra- 
dziecka zam'eszcza liczne ar- 
tykuły, w których podkreśla, 
że w pracy tej Lenin, rozwi- 
jając ideę Marksa i Engelsa 
stworzył podstawy teoretyczne 
partii nowego fypu — partii 
bolszewików. 

„Wielka, przeobrażająca sí- 
ła idei leninowskich, rozwinie 
tych i rosunietych naprzóń 
przez STALINA pisze 
„Prawda* — została potwier- 
dzona przez samo życie, przez 
cały przebieg rozwoju histo- 
rycznego”. 


s sda 


w. Eżaiew 


katolików, którzy solidarnie 
stanęli do budowy nowego, 
lepszego ustroju i do wykuwa 
nia lepszego jutra. Oświadcze 
nie to świadczy wreszcie © 
tym, że w łonie episkopatu 
węgierskiego zwyciężył ten od 
łam duchowieństwa, który po 
aresztowaniu  Mindszenty'ego 
poiępił jego działalność i roz- 
począł z rządem  węglerskim 
rokowania w sprawie unormo 
wania stosunku Kościoła do 
Państwa. 


Rokowania, które rozpozzeli 
biskupi katoliccy z Państwem 
zostały jednak zerwane 
przez... Watykan. W tym po- 
ciągnięcu widać jasno, że 
Watykan nie chciał dopuścić 
do przywrócenia normalnych 
stosunków pomiędzy Kościo- 
łem a Państwem na Węgrzech, 
wykorzystując sprawę Mind- 
szenty'ego do szkalowania i 
rzucania oszczerstw na ludo- 
we państwo węgierskie. Ta 
działalność Watykanu została 
zsynchronizowana z oszczer- 
czą propagandą anglo-amery- 
kańskich imperialistów, któ- 
rzy pragnęli sprawę Mindszen 
ty'ego wykorzystać dla swych 
politycznych celów i dla pod- 
żegania przeciwko państwom 
demokracji ludowych. Mane- 
wry Watykanu nie przyniosły 
jednak oczekiwanych przezeń 


rezultatów, © czym świadczy 
właśnie oświadczenie episko- 
patu węgierskiego. 

Po raz pierwszy episkopat 
węgierski uznał publicznie do 
tychczasowe osiągnięcia Repu- 
bliki Węgierskiej i zaakceptor 
wał również węgierskie plany 
gospodarcze. Jego pozytywne 
stanowisko webec wielk'ega 
wysiłku demokracji wegier- 
skiej jest niemałym ciosem 
dla reakcji, która widziała w 


Po przegranej w Ch'nach 


Amerykanie liczą na Formozę 


Najwięksi już nawet opty- 
m ści spośród polityków ame- 
rykańskich zdają sobie spra: 
wę, że przegrana ich w Chi- 
nach jest faktem dokonanyrn 
i że Chiny stracone są dla im 
perializmu. M:mo tej dotkli- 
wej klęski łudzą się jednak 
niektórzy z nich, że może uda 
im się utrzymać bodaj na ma 
tym skrawku ziemi chińskiej, 
by stąd wypuszczać na ten 
kraj macki imperial zmu, 
Skrawkiem tym ma być wy- 
spa Formoza, zwana Tai-Wan. 

Oto co pisze o tej sprawie 
francuska „Action*. 

Formoza została zwrócona 
Chinom w roku 1945 po 50 la- 


Kościele ostatnią swą ostoję. 

w świetle enuncjacji episko 
patu węgierskiego co najmniej 
dziwne się musi wydać każ- 
demu Polakowi obecne stano- 
wisko episkopatu polskiego, | 
który, jak dotąd, nie przeja- 
wia dobrej woli, lecz przeciw- | 
nie, czyni*wszystko, ażeby do| 
dohrych stosunków między | 
Państwem a Kościołem nie do 


[dla gościnnych gospodarzy, dia 


puścić, 
A. Bzhdaj 


tach okupacji japońskiej. Po 
wyzwolenu Mukdenu, Nars- 
dowa Rada Bezpieczeństwa 
USA w raporcie do Trumana 
uznała, że „za wszelką cenę* 
należy budować na Formozie 
bazy strategiczne. Wkrótce po 
tem eksperci amerykańscy 
rządzili się już na wyspie, 0- 
raz na przyległych mniej- 
szych wysepkach. W tym sa- 
mym czasie prasa amerykań- 
ska rozpoczęła kampanię, ma- 
jącą na celu wykazać, że For- 
moza związana jest z Japonią 
i że pomoc amerykańska bę- 
dzie udzielana Japoni: i For- 
mozie razem. 
Ostatnio 


Formoza znowu 


Przyjęcie państwa Izrael do ONZ 


Przeństawiciele państw arabskich opuścili salę posiedzeń 
Delegat Polski nawołuje nowego członka ONZ 
do przeciwstawienia sę elementom 


na Bliskim 
LAKE SUCCESS (PAP). — 


Wschodzie 


Decyzją Zgromadzenia Naro- 


dów Zjednoczonych państwo Izrael zostało w dnin 11 maja 


przyjęte do ONZ, stając s'ę 
cyzja zapadła większością 37 
wstrzymujących się, 


Państwa arabskie do ostat- 
niej chwili prowadziły akcję 
przeciwko przyjęciu państwa 
Izrael do Narodów Zjednoczo 
nych i przedstawiciele ich w 
chwili głosowania ostentacyj- 
nie opuścili salę. 

W końcowej debacie Zgro- 
madzenia Narodów Zjednoczo 
nych nad przyjęciem państwa 
Izrael do ONZ, delegat polski 
Drohojowski poparł wniosek 
specjalnej Komisji Politycz- 
nej Zgromaglzenia w sprawie 
przyjęcia Izraela do organ: 
zacji. 

Drohojowski przemawiając 
bezpośrednio przed głosowa- 
niem oświadczył, że Polska po 
wita przyjęcie państwa Izrael 
do ONZ w przekonaniu, że 
wzmocni to sprawę pokoju 
światowego, Drohojówski ø- 
świadczył, że Polska ma na- 
dzieję, iż rząd Izreela zagwa- 
rantuje wolny dostęp do 
miejsc świętych w Palestynie 
członkom wszystkich wyznań, 
że rozwiąże pozytywnie kwe- 
stię paruset tysięcy arabskich 
uchodźców i inne problemy 
sporne z sąsiadami arabskimi, 
nawiazując współpracę z ele- 
mentami arabskimi, które stá- 
wieją opór siłom imperiali- 


oe" 
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Daleko od Moskwy 


— Wyratowałeś nas z nieszczęścia, drogi towarzyszu. 


59 członkiem Organizacji. De- 
głosów przeciwko 12% przy 9 


stycznym na Bliskim Wscho= 
dzie. 

Drohojowski podkreślił, że 
państwo Izrael może liczyć na 
współpracę ze strony Polski i 
przypomniał rolę Stanów Zje 


imperialistycznym 
dnoczonych i Wielkiej Bryta- 
nii, które przeciwstawiały s ę 
powstaniu państwa Izrael w 
okresie prac ONZ nad podzia 
łem Palestyny. 

Delegat polski wyraził na- 
dzieję, że przywódcy państwa 
Izrael nie zapomną o tym sta 
now'sku państw anglosaskich 
l potrafią się oprzeć dalszym 
cgoistycznym zamiarom mię- 
dzynarodowej reakcji 
nowego państwa. 


Wbrew głosom USA i W. Brytanii 


Specjalna Komisja ONZ zbada sytuacię 


arześladowanej przez połudn.-afrykańskici faszysta 
ludności hinduskiej i murzyńskiej 


niowo-Afrykańskiej jako ja= | 
skrawe pogwałcenie Karty Na | 


LAKE SUCCESS (PAP) — 
Komisja Polityczna Zgroma- 
dzenia Narodów  Zjednoczo- 
nych uchwaliła rezolucję, za- 
lecającą utworzene specjal- 
nej komisji dla zbadania sy- 
tuacji mniejszości hinduskiej 
w Unii Południowo-Afrykań- 
skiej i zwołanie konferencji z 
udziałem przedstawicieli Pa- 
kistanu, Unii Południowo- 
Afrykańskiej I innych państw 
w celu pokojowego rozwiąza- 
nia problemu dyskryminacji 
ludności murzyńskiej w Połu* 
dniowej Afryce. 

W czasie debaty zabrał głos 
delegat polski — dr Suchy, 
który określił traktowanie 
Hindusów i ludności tubyl- 


czej przez rzad Unii Połud-lwy Czechosłowacja otrzymy-| nów holendersk ch, 


rodów Zjednoczonych. 


Delegat polski zaznaczył, że jącej utworzenie komisji 
| zbadania sytnacji w Unii Po- którego 
| mdniowo-Afrykańskiej głoso- 
| wali 


podczas gdy inne państwa, u- 
prawiające dyskryminację ra- 
sową, starają się ją ukryć, 
Unia Południowo-Afrykańska 


Umowa handlowa m 


PRAGA (PAP). Jak donosi 
czeska agencją prasowa CIX 
w Hadze podpisana została urna, 
ma handlowa między Czechos!o | 
wacją i Holandią, która weszła] 
w życie w dniu 10 maja 1949 
roku, 

Na podstawie zawartej umo-| 


Wlokłem ich na plecach przez osiem kilometrów. Więc 
dali mi premię: nabrali podejrzenia, czy nie ja ich wy- 
kóńczyłem. Póki rozpatrywali tę sprawę, dwa tygodnie 


przesiedziałem w areszcie, 
śmieją się ze mnie, 


Przyjaciele jeszcze dotąd 


Rybak opowiadał spokojgie, sam się śmiejąc z siebie. 
Aleksemu spodobał się jego głos w którym brzmiała 


wobec | 


|da każdej ze stron 


Serdóczne dzięki, nie zapomnimy tego nigdy w życiu 
— dziękował rybakowi Beridze. 


Aleksy z zainteresowaniem przyglądał się ludziom. 
Surowi i milczący, podobni byli w swoich ogromnych 
kożuchach: do furmanów. Przy ognisku gospodarował 
ten, który wyprowadził inżynierów z burzy śnieżnej; był 
tu widocznie najstarszy. Zawinąwszy się wśiiożuch 
usiadł i sponad ognia spojrzał na Beridzego. Twarz nie- 
znajomego w czerwonych błyskach ognia zdumiała Be- 
ridzego i Aleksego męską pięknością. Spojrzenie ry- 
baka było śmiałe, nos ostry i cienki, podbródek mocno 
zaokrąglony. Uśmiechał się szeroko, jakgdyby wszyscy 
siedzieli nie na mrozie, ale w ciepłym pokoju. 

— On zawsze wszystkich ratuje. Raz nawet został 
za to premiowany — powiedział ktoś z uśmiechem, a in- 
ni roześmieli się. 

— Prawda, zdarzył mi się już raz taki wypadek. Przed 


pięciu laty zdarzyło mi się znaleźć zimą na Adunie 
dwóch zamarznietych ludzi. Byli to buchalter i kasier. 


jakaś miękkość połączona z niskim basowym tonem. 
„Na pewno świetnie śpiewa* — pomyślał Aleksy. Beri- 
dze, słuchając opowiadania rybaka, śmiał się tak, że 
broda jego wystająca z worka, aż podskakiwała. 

— Szczęście, że jeszcze żyliśmy, kiedy natrafiliście 
na nas, bo znów bylibyście premiowani, — powiedział. 

— Jednakże od tej pory cierpię na jakąś chorobę — 
rybak cbejrzał wszystkich i wyraz twarzy jego stał się 
surowy. — W. czasie niepogody nie potrafię siedzieć 
w domu. Wciąż mi się wydaje, że ginie na Adunie czyjaś 
ludzka dusza. A przecież trdno, nie mając doświadcze- 
nia, wydostać się stąd! I mnie zawsze przypada taki los, 
że prawie co rok natrafiam na kogoś! 

— I dzisiaj też, — mówili ludzie przy ognisku — 
zaczął nadsłuchiwać: „Strzelają!*.. My go pocieszamy, 
a on się gniewa: — „Ludzie giną, a my siedzimy bez- 
czynnie!* I widocznie nie na próżno się niepokoił. 

Beridze, gdy tylko nieco odpoczął i wrócił do sił, roz- 
począł ożywioną rozmowę z rybakami. Rybacy chętnie 
zwierzali sie ze swoich trosk. Połów w Dolnej Sazance 
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Wiktor Woroszylski 
Niezapomniane wrażenia 


Podajemy poniżej arty-|nas Kremi, w którym bohater 
kuł znanego poety W. Wo”|sża przesz'ość Rosji przeplata 
roszylskiego, bawiącego ©0-|się z przejawami 
bęcne w ZSRR wraz z dele|twórczej nowego radzieckiego 
gacją pisarzy i dzienn ka | spo. eczeństwa socjalistycznego. 
rzy polskich. Zwiedzając majestatyczny Wiel 

Dni naszego- pobytu w Mo-|ki Pałac Kremlowski, z histo” 
skwie pozostaną na zawsze w |rycznych komnat carskich prze 
naszej pamięci, Serca nasze jszliśmy do nowej wspaniałej 
przepełnia uczuc'e wdzięczności | sali posiedzeń Rady Najwyższej 
ZSRR 1 RSFRR. W sali tej zbie 
rają się najlepsi synowie kraju 
d'a omówienia nowych stalinow 
skich planów pięcioletnich, gi 
gantycznych planów przekształk 
cenia przyrody oraz aktualnych 
zadań społeczeństwa radzieckie 
go, kroczącego pod wodzą wiel 
kiego Stalna ku komuntzmowi. 


W Zbrojowni  Kremlowskiej 
oglądaliśmy pomniki prastarej 
kultury wielkiego narodu rosyj 
skiego. Przed wybuchem Rewo- 
lucji Listopadowej bezcenne te 
skarby stanowiły własność ca” 
rów, wielmożów z duchowień- 
stwa, Obecnie zaś należą do 
mas pracujących, do wszystkich 
obywateli ZSRR. 


Oglądając z ogromnym zalm 
teresowaniem eksponaty  Zbro* 
jowni, zwróciiś szczegó!ną 
uwagę na zabytki, świadczące 
o tym, że już w zamierzchłej 
przeszłości istniała łączność 
kulturalna narodów Rosji i Pol 
ski. 

Tegoż dn'a zwiedziliśmy mau 
zoieum Lenina. 


Ze wzruszeniem wpatrywaliś- 
my się w rysy, jak gdyby ży“ 
wej twarzy wielkiego geniusza 
ludzkości, pod którego przewod 
nictwem dokonano pierwszej w 
świecie rewolucji  socjalistycz” 
nej. Idee jego można porównać 
z dynamitem, który rozsadza 
podstawy starego ustroju kapi- 
talistycznego i z cementem, 
umacnającym gmach nowego 
ustroju socjalistycznego, Przy 


naszych radzieckich przyjac'ół. 
Gtębokie wrażenie wywarł na 


przykuwa uwagę amerykań- 
skich strategów. Ma ona bo- 
wiem ogromne znaczenie, jest 
jakby bramą wejściową na 
kontynent 'azjatycki, wspania 
łą bazą wypadową. 
Dziennikarz amerykański 
Joseph Alsop, który uważany 
jest za nieoficjalnego rzeczni- 
ka Departamentu Stanu, naj- 
spokojniej ujawnił na łamacn 
„New York Herald Tribune“ 
amerykański punkt widzenia 
na rolę Formozy w kalkula- 
cjach Stanów Zjednoczonych, 
dotyczących Azji: „Albo w spo 
sób zdecydowany a niemoral- 
ny — powiedział on — będzie 
my dążyć do utrzymania For- 
mozy w przyjaznych nam rę- 
kach, albo należy uważać na- 
sze pozycje strategiczne na 
Pacyfiku za stracone”. 


Pozostaje jeszcze jeden pro- 
blem — pisze „Action“ które- 
go amerykański dziennikarz 
nie wziął pod uwagę. To mia- 
nowicie, że mieszkańcy For- 
mozy już od przeszło dwóch 
lat prowadzą walkę partyzane 
ką przeciw proamerykańskie- 
mu rządowi Kuomintangu i 
że akcja ich w niedługim cza 
sie w związku z ogólną walką 
wyzwoleńczą w Chinach osią= 
gnie uprazniony cel. Również 
ita chińska. wyspa. na której 
szuka... obecnie schronienia 
Czang-Kai-Szek zostanie wy- 
zwolona przez Armię Ludową 
Akt ten przekreśli ostatnie 
nadzieje amerykańskich impe- 
rialistów. L. M. 


chłopi, przedstawiciele inteligen 
cji, przychodzą kobety, starusz 
kowie, młodzież 4 dzieci. Stojąc 
obok m.l:zącej straży honoro” 
wej, zroziimałem głęboki sens 
słów naiwętszezo poety epoki 
radzieckiej, W'odzimierza Maja 
kowskiego: „Lenin żył, Lenin 
żyje, Lenn będzie żył. 


Za mauzoeum, u podnóża mu 
rów kremowskch, znajdują się 
grody znakomitych rewo:ucjoni 
stów, którzy życie swe złożylł 
w ofierze dla dzieła realizacji 

y | socja'izmu. 
Leżą tam pochowani: Frunze 
Nadzieja Krupska i Klara Zet- 
prześladuje ludność tubylczą|KT» Maksym Gorkij, L. Kal- 
zupełnie jawnie. nin A, Żdanow, wielki hunian- 
Przeciwko rezolucji, zaleca- |Sta i niezmordowany bojownik 
dla rewolucji Fełks Dzierżyński, 
Imie stanowi symbol 
pierozerwidinej więzi nowej Pol 
ski z wielkim Związkiem Ra 
dzieckim 


m. in. przedstawiciele 
Wielkiej Brytenii 1 Stanów 
Zjednoczonych. | 


TWE TETJTPWYLĄ 
m 
güzy US Hotand ą odroczona w ONZ 
wać będzie koprę, cynę, kau-| pay z 
czuk, produkty ronicze oraz ar] NOWY JORK (PAP) — 
tykuły „ holendersk ego przemyslu Zgromadzenie Generalne -43 
elektrotecn cznego + chemiczno| słosami przeciwko 6, przy 3 
farmaceutycznego. wsł jących si rzieł 
Umowa powyższa przew duje|  7Ymujących się, powz.ęio. 
obroty wjUchwałę w sprawie odrocze- 
fiore-|nia dyskusji nad kwestia In- 
donezji do następnej sesji. 


Snrawa Imionezji 


wysokości 86 m/ilonów 


był cały czas marny, mało ryb i za dużo wody. A obec- 
nie jest ryb dużo. 

Oni, rybacy, idą na posiedzenie do powiatu, ale burza 
śnieżna zatrzymała ich i prawdopodobnie się spóźnią. 
Beridze, który lubił wszystko wykorzystać dla wiadome- 
go celu, zaczął wypytywać, jak wielkie są wylewy Adunu 
w tych okolicach. Potem zaczął opowiadać o budowie 
rurociągu i o tym, że trasa została przeniesiona z jedne- 
go brzegu na drugi. 

Aleksy rozgrzał się w worku i zdrzemnał przy gwarze 
głosów, które jeszcze słyszał na początku, a potem 
wszystko jak gdyby rozpłynęło się w ogarniającym go 
śnie. Nie wiedział. czy upłynęła godzina, czy tylko kilka 
chwil, kiedy obudził go okrzyk Beridzego. Aleksy po- 
trafił spać przy największym hałasie, ale budził się na- 
tychmiast gdy się do niego zwracano. 

— Spójrz, Aleksy, kto jest naszym wybawcą! — głoś- 
no, w podnieceniu mówił Beridze, podnosząc się. — 
Przecież to jest Karpow. Mój współautor projektu przes 
niesienia trasy na lewy brzeg! Rozmawialiśmy, rozma- 
wialiśmy, aż sprawa się wyjaśniła. Czułem z rozmowy, 
że jakiś dziwny rybak siedzi przede mną. Budowniczy, 
a nie rybak! My, drogi towarzyszu, dużo dobrego sły- 
szeliśmy o was, Załkind was szukał i wysłał nawet do 
was list. Powinniście, po prostu iesteście zobowiązani po= 
wrócić na budowę. 

ð. c. m, 


działalności / 


chodzą tu do Lenina robotnicy, - 
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Ewidencja 


na-| partyjnych, jaka nastąpi woja 


rzeprowadzona dużym 
PSZ pracy wszystkich 
ogniw naszej Partii akcja sca 
lenia szeregów partyjnych po 
za wielkimi osiągnięciami po- 
litycznymi i _ ideologicznymi 
miała wielkie znaczenie dla 
stworzenia właściwych dla 
Partii nowego typu form pra 
cy orgamizacy*nej. Jednym z 
ważnych zadań było zorgani- 
zowanie prawidłowej ewiden- 
cji, obrazującej dokładny stan 

zbowy, socjalny i organiza- 
cyjny maszej Partii. 

Zadanie to spełniła akcja 
rejestracyjna. 


Na ostatnim plenum KC 
PZPR stwierdzono, że kwestia 
nariusze wypełniło 1 milion 
359 tysięcy członków Partii, 
tj. 85 proc. figurujących po- 
przednio w ewidencji PPR i 
PPS członków. 

kcja wypełnienia kwestio 
uszy, do której wcią- 

gnięta została cała partia, mia 
ła wielki wpływ na uspraw- 
nienie pracy naszych organi- 
zacyj partyjnych.  Pozwoliła 
ona wypowiedzieć walkę nie- 
porządkom, nieścisłościom i 
wszelk'm objawom niedbal- 
stwa w dziedzinie tak ważnej, 
jaką jest dolrumentacja par- 
tyjna. Akcja ta pozwoliła u- 
jawnić pozostałości socjal- 
demokratycznego pojmowania 
obowigzków organizacyjnych, 
zarówno poszczególnych 0g- 
niw partyjnych, jak i poszcze 
gólnych członków Parti i zmo 
bilizować Partię do ich prze- 
zwyciężenia. Nieodpowiednie 
pojmowanie dyscypliny partyj 


nej, które znalazło wyraz w 


nieścisłej niejednokrotnie ewi 
dencji członków, w figurowa- 
niu tzw. „martwych dusz* w 
rejestracjach ewidencyjnych 
— wszystko to należy trakto- 
wać jako objawy nieuświado- 
mienia sobie przez niektóre or 
ganizacje partyjne ważności 
prowadzenia dokładnej, ope- 
ratywnej ewidencji i doku- 
mentacji partyjnej. Toteż wiel 
kim osiągnięciem pracy reje- 
stracyjnej jest doprowadzenie 
do świadomości członków Par 
ti znaczenia prawidłowej e- 
widencji; doprowadzenie do 
ich świadomości, że prawidło= 
wa ewidencja jest ważnym e- 
lementem sprawnej i politycz 
nie słusznej pracy wszystkich 
ogniw naszej Partii 
Jakie płyną stąd wnioski? 
ależy wyciągnąć nauki z 
dotychczasowych doświad 
czeń i błędów. Należy zdać so 
ie sprawę, że mimo wielkie- 
go przełomu w dziedzinie u- 
porządkowania ewidencji Spo 
tykamy jeszcze gdzieniegdzie 
objawy niedbalstwa lub nie- 
ścisłości. Tam, gdzie one jesz- 
cze istnieją, winny być jak 
najszybciej usunięte. Najważ- 
niejszą zaś rzeczą jest uświa- 
domienie każdego członka par 
tli o jego obowiązku czuwa- 
nia nad prawidłowym wciąg- 
nięciem go do rejestry orga- 
nizacji, w której pracyje lub 
wykreślenia z miej, gdy się 
przenos! de innej. Dbałość o 
prawidłową ewidencję nie mo 
że być jedynie sprawą sekre- 
tarza organizacji partyjnej lub 
odpowiedniego wydziału, jest 
ona ważną sprawą, o którą po 
winien. dbać każdy członek 
partit 
Niedopuszczalne są wypad- 
ki, by członek danej organiza 
cji partyjnej, Li py się 
na inny teren pracy hie zako- 
munikował o tym, lub nie u- 
zgodnił tego ze swoim bezpo- 
średnim kierownictwem par- 
tyjnym, by fakt ten nie był 
natychmiast odnotowany w ze 
szycie ewidencyjnym. 
p rdniast zaś po przyby 
ciu ma nowe miejsce pra- 
cy należy zakomunikować o 
swej przynależności do partii 
sekretarzow: danej organiza- 
cji, tak, by mógł się zaintere- 
sować otrzymaniem dokumen 
tacji nowoprzybyłego członka 
partit 
Zrozumienie przez ogół 
członków partii znaczenia do- 
kumentacji partyjnej oraz 
ważności przestrzegania ' do- 
kładnej ewidencji dopomoże 
organizacjom partyjnym w 
ieh pracy organizacyjnej, do- 
pomożc w nakreśleniu zadań 
każdemu członkowi partii, w 
kontroli ich wykonania. 
Zdanie sobie sprawy z wat- 
ności prawidłowej ewidencji 
1 usilne prace nad jej ostatecz 
nym, pełnym nuporządkowa- 
niem ma szczególne znaczenie 


przed wymianą legitymacji 


najbliższym czasie. 


-|tych organizacji ścisłe prze- 
Istnieć w |strzeganie obowiązków ewi- 
Dobrze postawiona ewiden- | niej będzie specjalna rubryka, dencyjnych. 


L. K. 


Nasi delegaci na Kongres Związków Zawodowych 
Ob. Marta Martyniak z VI-goOddziału Zw. Zawodowych 


— Tak, to ja jestem delegat 
ką z VI-go oddziału Związ- 
ków na Kongres Związków 
Zawodowych — mówi ob. Mar 
tyniak, podnosząc głowę z nad 
rozłożonych na stole papie- 
rów. A chociaż głos jej jest zu 
pełnie spokojny, nie trudno 
odczuć w nim nutkę zadowo- 
lenia i pewnej dumy. Prze- 
cież wybór ten musiał być 
wynikiem zaufania i uznania, 
jakim cieszy się ob. Marty- 
niak na terenie swej pracy. 


Tak jest w ości. 
— Pracowałam 20 lat w fa- 
bryce, jako _przewijaczka, 


znam więc i rozumiem wszy” 
stkie sprawy, z jakimi zwra- 
cają się do mnie robotnicy. 
Wiem też, w jaki sposób moż- 
na usunąć różne trudności i 
rozwikłać kłopoty moich daw 
nych towarzyszek pracy — 
zdradza ob. Martyniak  „se- 
kret“ swego powodzenia w 
pracy, Już w PZPB Nr 9 oce- 
niono jej wyrobienie społecz- 
ne i zdolności organizacyjne. 
W 1948 r. została przewodni- 
czącą Komisji Kobiecej, a od 
kilku miesięcy awansowała 
na stanowisko referentki s0- 
ctalnej wydziału kobiecego 
przy VI oddziale Związków 
Zawodowych. Oczywiście, o- 
bowiązki jej znacznie wzrosły. 
Teraz ma pod swą opieką 
wszystkie kobiety, zatrudnio- 
ne w PZPB Nr 1, PZPB Nr 7 
1 PZPB Nr 14. Przychodzą tu 
z najróżniejszymi sprawami: 
czasem jest to jakaś niespra- 
wiedliwość w wypłacie, w o- 
bliczeniu -bazy produkcyjnej, 
trudności przy otrzymaniu ur 
lopu, czasem jakieś nieporo- 
zumieme z majstrem lub kie- 
rownikiem. W każdym wy- 
padku ob. Martyniak stara 
się zgłębić sprawę, sama inter 
weniuje, dochodzi prawdy i 
sprawiedliwości. 

Prócz tego do niej należy 
kontrola opiek: nad matką i 
dzieckiem, sprawdzanie, czy w 
żłobkach-i przedszkolach fa- 
brycznych wszystko jest, jak 
potrzeba. s 


"Nie dziwnego, że wypełnia- 
jąc sumiennie swe obowiązki 
i będąc dla swych interesan- 
tek nie suchą „urzędniczką”, 
ale serdeczną opiekunką i jak 
by matką, zdobyła sobie sym 
patis t uznanie kobiet ze 
wszystkich trzech fabryk. 
Ob. Martyniak jest pewna, 
że na Kongresie Związków Za 
wodowych uzyska wiele cen- 
nych wytycznych do dalszej 
pracy. Tow. Martymiak szcze- 
gólnie „leży na sercu" zagad- 
nienie opieki nad matką | 
dzieckiem. Trzeba jeszcze bar. 
dziej rozbudować sieć żłob- 
ków i przedszkoli tak, aby 
znalazły w nich miejsce wszy- 
stkie dzieci kobiet pracują- 
cych. Trzeba zakładać w szyb 
kim tempie stacje opieki le- 
karskiej, aby można było sta- 
le czuwać nad stanem zdro- 
wotnym matki i dziecka. In- 
nym .waźnym zagadnieniem, 
które. stanie się tematem ob- 


rad Kongresu, będzie sprawa 
wczasów pracowniczych. Je- 
stem pewna, że opracujemy 
dokładnie metody rozszerze- 
nia i spopularyzowania akcji 
wczasów wypoczynkowych, 
leczniczych i rodzinnych, Na- 
szym dążeniem jest, aby każ- 
dy robotnik, każdy pracownik 
umysłowy wykorzystał przy- 
sługujące mu wczasy, aby 


mógł leczyć się, aby matki mo 
gły jechać na wczasy razem 
ze swymi dziećmi. 

Jestem przekonana, żę wie- 
le jeszcze innych spraw znaj- 
dzie swój oddźwięk podczas 
obrad Kongresu i że po tych 
obradach Związki Zawodowe 
rozwiną intensywną pracę, a- 
by jeszcze owocniej działać 
dla dobra mas pracujących. 


nien, bo nie potrafił nad wiek 


ziemi. 


To L owo 
Upowszechnianie... obskuraatyzmu 


„Tygodnik Powszechny“ w. dość oryginalny sposób uczcił 
„Tydzień Oświaty”, usiłując dokonać „rewizji“ procesu Ga 
'Bleusza. Jak wynika z artykułu, wydrukowanego przez nieja- 
kiego Jana Drukarza p.t. „Chrześcijanizm wobec historii" — 
Wielcy kretyni Świętej Inkwizycji wydali właściwie „słuszny” 
wyrok na wielkiego uczonego, a Galileusz jest sam sobie wi= 


(Odrodzenia) niedorozwiniętym 


sędziom duchownym przedstawić „niezbitych* dowodów na obrót | 


Ponieważ akcja upowszechniania oświaty nie ogranicza się do 
„tygodnia“, należy liczyć się z tym, iż „Tygodnik Powszechny“ 
nie poprzestanie na jednym Drukarzu. 


Być może( skolei jakiś 


Chryzostom Tapicer albo Szymon Bronzownik, posiłkując się 
dla odmiany Chesterfieldem, uzasadni, iż ojcowie Jezuici zwal- 
czając w połowie XVIII wieku teorię Kopernika — nie dawali 
przez to bynajmniej dowodów swego obskurantyzmu, bo całkiem 
logicznie przecież argumentowali, iż „gdyby się ziemia kręciła, 
to z powodu obrotu ziemi tak prędkiego, musieliby wszyscy ludzie 


zawrót głowy cierpieć”. 


E. Tam. 


Zagadnienia higieny i hezpieczeństwa pracy 


Co zdziałano już — a co jeszcze niedomaga w zakładach dawn. Weigta 
mum wygody w swoim zakla-ji łaźnię. Niestety, sprawa ta nie 


Budowa zakładów przemysło* 
wych w ustroju kapiłalistycz- 
nym miała na względzie wyłącz 
ne zysk przedsiębiorcy, Zagad- 
nienia higieny į  bezpieczeń- 
stwa pracy stały na szarym koń 
cu. Kapitalista chciał przy jak 
najmniejszym - nakładzie kosz- 
tów, uzyskać jak największy do 
chód. Działo się to oczywiście 
z krzywdą robotnika, uważane- 
go przez możnych ówczesnego 
Świata za maszynę roboczą, nie 
potrzebującą żadnych  udogod- 
nień w pracy. 

Typowym przykładem taktej, 
obliczonej tylko na zysk właści 
ciela fabryk:, były zakłady me- 
talurgiczne Weigta. Na małej 
przestrzeń skupiono tu Hczne 
zabudowania fabryczne tak, że 
na podwórzu, które jest skła- 
dem koksu i żelastwa, trudno 
znależć wolne miejsce. Budynki 
nie remontowane 'w odpowied- 
nim czasie, wymagają teraz w 
stawicznej naprawy. Park ma- 
szynowy przestarzały, Nie było 
oczywiście ezatni ani urządzeń 
sanitarnych, . 

Ustrój Demokracji Ludowej 
stawia zagadnienie higieny i 
bezpieczeństwa pracy na równ: 
z zagadnieniami produkcyjny- 
mi. Robotnik musi mieć maksi- 


dzie pracy, musi korzystać z 
wszelkich udogodnień, ułatwia* 
jących jego wysiłek twórczy. 

W ten sposób również ujęto 
tę sprawę w zakładach Weigta 
już w 1945 r. 

Dziś, po mływie prawie 4 
lat, można już w zakładach 
d. Weigta ułożyć bilans dotych 
czasowycn osiągnięć w dziedzi 
nie higieny + bezpieczeństwa 
pracy i zastanowić się, co jesz 
cze pozostało pod tym wzglę” 
dem do zrobienia, 

Przeprowadzono niezbędne re 
monty budynków, odnowiono 
sale produkcyjne. W warszta- 
tach mechanicznych zakładą się 
obecnie nową podloge. W dzie” 
dzinie bezpięczeństwa pracy — 
zaopatrzono wszystkie maszyny 
w urządzenia ochronne, umiesz 
czono wszędzie napisy ostrze” 
gawcze. W trosce o stan zdro- 
wotny pracowników — 25 robot 
ników otrzymało maseczki pyło 
chłonne, a robotnik oczyszczają 
cy odlewy za. pomocą pyłu i 
sprężonego powietrza, pracują 
cy więc w trudnych warunkach, 
otrzymał specjalny skafander, 
zaopatrzony w aparat do wta: 
czania świeżego powietrza. 

Zakłady posiadają już ezałnię 


została jeszcze całkowicie roz- 
wiązana, bowiem Szatnia i łaź- 
nia mieszczą się w jednej sali, 
skutkiem czego ubrania robotni 
ków nasiąkają wilgocią + parą. 
Rada Zakładowa planuje rozbu- 
dowę tej części budynku fabry- 
cznego, aby szatnię umieścić na 
górze, 

Referat Higieny ; Bezpieczeń 
stwa Pracy, Rada Zakładowa i 
Organizacja Partyjna „Weigta” 
dużo już zdziałały w celu po 
lepszenia tu warunków pracy: 
wiele jeszcze pozostaje do zro- 
bienia, Wszystkie oddziały oro- 
dukcyjne powinny posiadać apa 
raty wyciągowe, dzięki którym 
nastąpiłaby znaczna poprawa 
warunków zdrowotnych, Dotych 
czas zastosowano  wenty!ację 
wyciągową w odlewni, okazuje 
się jednak, że działa ona me- 
właściwie, wchłaniając tylko 50 
procent kurzń, Niemniej ważna 
jest sprawa zainstalowania cen 
tralnego ogrzewania.  Dołych- 
czas bowiem jedynym środkiem 
ogrzewania są kosze  koksowe 


i piecyki, skonstruowane przez: 


robotników. Skutkiem tego sale 


produkcyjne są pełne czadu i 
niezdrowych wyziewów. 
Najbardziej pa'ącą jest jed- 


Aasi korespondenci tobruyczmi miszg 
Nowe źródło oszczędności 


Odpadki wulkanizowane u- 
znano powszechnie za niena- 
dające się do jakiejkolwiek 
przeróbki. Nawet Państwowa 
Centrala. Odpadków zrezygno- 
wała z naszej oferty odebra- 
nia żch od nas. A tymczasem 
okazało się, że nie są one wca 
le bezużyteczne. 


Jak do tego doszliśmy? 

Rozpatrując pod kątem wi- 
dzenia realizacji planu oszczę 
dnościowego wszystkie nasze 
możliwości, zatrzymaliśmy się 
specjalnie nad sprawą tych 
„nieużytków“. Czyniliśmy roz 
maite próby, które w końcu 
dały pożądane wyniki. Miano 
wicie, tow. Szczepański wspól 
nie z dyr. Popielskim oraz 
majstrami — Pończyńskim 1 
 Wasyliewem zestawili receo- 
tę, według której ze 110 ton 
odpadków można wyproduko- 
wać czterdzieści tysięcy gu- 
mowych wycieraczek. 

Po dokładym skalkulowaniu 
okazało się, że dzięki temu wy 


nalazkowi będziemy mogli za 
oszczędzić 7.360.000 zł. Wysła- 
liśmy w-tej sprawie pismo do 
Zjednoczenia Przemysłu Gu- 
mowego, lecz — niestety, do- 
tychczas nie otrzymaliśmy ża- 


dnej odpowiedzi. A przecież 
pomysł masz ze wszechmiar 
zasługuje na uwagę. 
E. Białecki 
korespondent fabryczny 
„Głosu* z W.W.G. nr 6 


nak sprawa czyszczarni. Ponte 
waż brak dla niej odpowiednie 
go pomieszczenia, znajduje się 
ona w  przybudówce, otwartej 
całkowicie od strony podwórza. 
Podczas czyszczenia odlewów 
powstają dokoła tumany kurzu 
tak, że robotnicy, zatrudnieni 
na podwórzu, muszą przerywać 
swą pracę. Należy więc koniecz 
nie pomyśleć o wybudowaniu 
specjalnego zamkniętego por 
mieszczenia dia' czyszcząrni, li- 
kwidując tym samym najwięk 
szą „bolączkę”" zakładów, 


Mamy nadzieję, że nowy re- i 


ferent higieny į bezpieczeństwa 
pracy nie będzie szczędził sta- 
rań, aby polepszyć warunki pra 
cy robotników „Weigta”. Spra- 
wą tą zajmie się niewatpliwie 
także Centralny Zarząd Przemy 
słu Metalowego. ; 
Trzeba podkreślić, że robolnt 
cy Weigta w pełni na to zasłu 
gują. Pracują bowiem bardzo 
wydajnie. Dła uczczenia Święta 
Majowego " wykonali =w- irb, 
swój plan 4-m'esięczny już w 
dniu 15 kwietnia, Plan roczny 
ukończą 15 Hsłópada. Wyższy. 
poziom higieny i bezpieczeń- 
stwa pracy umożliwi im uzyska 
nie jeszcze lepszych wynłkćw. 
Organizacja partyjna, Rada Za 
kładowa i skierownictwo fabrykt 
powinny stale o tym pamiętać 


izabiegać usijnie, aby załoga 
zakładów  „Weigła* uzyskała 
możliwie najlepsze warunki 
pracy. 

H. Sam. 


Wzmacniamy sojusz robotniczo-chłopski 


Konieczność zacieśniania soju 
szu między wsią ; miastem zo“ 
stała dobrze pojęta przez robot 
ników PZPB w Rudzie Pabia- 
nickiej, Postanowili on; przyjść 
z pomocą ośrodkowi maszyno” 
wemu gminy Kruszew. W tym 
celu wyjechała do wsi Górkć 
Małe + Górki Duże grupa towa 
rzyszy z warsztatu  mechanicz 
nego w celu wyremontowania 
mało į średniorolnym  całopom 
sprzętu į narzędzi ro!n'czych, 

Po całodziennej pracy napra- 
wiono kilkanaście maszyn rol- 
niczych, jak siewniki, dołówni: 
ki, kopaczki itd, co umożliwiło 


chłopom wsi Górki Małe zaora 
me ł obsianie swych gruntów 


Załoga PZPB Nr 8 


rozwija współzawodnictwo pracy 


Jednym ze zobowiązań załogij dwóch oddziałach 20 


zespołów, | ków, zespołów dają doskonałe wy 


PZPB Nr 8 dla uczczenia święta| (średnio po 7 osób w zespole).|niki — podnoszą jakość wypro- 


1 Maja było opracowanie sposo- 
bów rozwinięcia  współzawod- 
nictwa wśród całej załogi i zor 
ganizowanie zespołów "7 oddzia 
łach nie objętych jeszcze współ 
zawodnictwem. Zobowiązanie 
swe wykonaliśmy. 

Wciągnęliśmy do współzawod 
nictwa wykończalnię i farbiar- 


nig, tworząg razem 


W innych oddziałach wydatnie 
zwiększyliśmy ilość zespołów. 
Ogólna ilość zorganizowanych 
na cześć 1 Maja zespołów wyno 
si 67, Obecnie więc w całych za 
kładach istnieje 180 zespołów, 
do których należy 86,7 procent 
wszystkich zatrudnionych. 
Urządzane a nas zystematycz 


w  tych| rs zebranis małstrów i kierowni 


MAF 


dukowanych towarów i wybitnie 
zmniejszają ilość opuszezonych 
godzin pracy. Obecnie opracowu 
semy specjalny kalendarz tych 
zebrań, mający ugruntować sy- 
stematyczność w ich odbywaniu. 
F, Andrzejewska. 
Koróspondent fabryczny 


<Głosu'* z PZPR Nr 8 
——s— 


PRZZMPZETLIP CE * ZEM "Tem kx 


bez uciekania się do „pomocy 
bogaczy wiejskich, 


Nasza grtipa nie poprzestała 
jednak na samych tylko napra- 
wach. Wieczorem, w świetlicy, 
odbył się wieczór artystyczny, 
poprzedzony serdecznymi prze 
mówieriami przedstawicieli chło 
pów 4 robotników. 


Po pewnym czas'e, do fabryki 
naszej przybyła delegacja chło" 
pów w celu zaznajomienia się z 
naszą pracą. Zwiedzili oni żło- 
bek,  Świetlicę/i inne urządze- 


nią, a następnie wzięli udział w 
akademii, 

Na następną niedzielę znów 
wyjechała do wsi nasza ekipa 
remontowa | dokonała wielu ko 
nięcznych napraw. Przy pożeg” 
nańiu cała niemal wieś wyraziła 
życzene odwiedzenia naszych 
zakładów. 

Chętnie przyjmiemy tak mł- 
łych gości. 

L. Boguś 
korespondent fabryczny „Głosu“ 

PZPB w Rudzie Pabianickiej 


Zobowiązania PZPB i W Nr 22 


Na cześć II Kongresu Związ* 
ków Zawodowych wszyscy pra 
cown'cy umysłowi naszych za” 
kladów samorzutnie postanowili 
przyłączyć się do wspólłzawod- 
nictwa przedkongresowego. Ra 
da Zakłądowa wraz z dyrekcją 
zobowiązały się zorganizować 
drug: kurs dla analfabetów, obli 
czony na 25 uczestników, oraz 
kurs dokształcający dla 30 osób. 

Postanowiono też pozyskać 
dla współzawodnictwa straż po 
żarną tak, by ilość współzawod 
miczących w naszych zakładach 
wynosiła 50 procent wszystkich 


zatrudnionych. 
Kierownik przędza!ni, ob, Am 
broziak, zobowiązał się pod- 


nieść wyprzed o 1 proa 


(= 


m) WRZ 


Prządka, przodownica pracy; 
tow. Grzełło, wraz ze swym ze 
społem zobowiązała się zmniej 
szyć znacznie ilość odpadków. 

Młodzież zakładów również 
nie pozostaje w tyle, Młodzi pra 
cownicy zobowiązali się wykoń 
czyć do l-go czerwca boisko 
sportowe, a następnie zorganizo 
wać sekcję siatkówki,  bokser* 
ską i pong-pongową. 

Nasz Komitet do współpracy 
ze wsią zobowiązał się nawią” 
zać dodatkowo łączność ze wsią 
Pilecka Dąbrową, w  powirelć 
kutnowskim. ` 

J. Janicki 
korespondent fabryczny „Głosu” 
OZPB £ W. Nr 22 
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Zadania 


Matura. Słowo to Słyszy 
dnich, 

Boją się matury zazwyczaj 
gu roku, a którzy dopiero w 
rach rozpoczęli gwałtowne 


się dziś w wielu szkołach śre. 


ci, którzy nie uczyli się w cią 
kwietniu po parkach i skwe- 


„w kuwanie się''. Obojętnie o mas 
turze mówią ci, którzy nie doceniają jej znaczenią, 


którzy 


zazwyczaj życia nie traktują poważnie, a dla których matu. 


ra rozumie się jako jedynie coś 


co kończy  naiikę w szkole 


średniej, Z entuzjazmem o maturze mówią ci wszyscy, którzy 


uczyli się systematycznie i z zapałem, 
uczenia się rozumieli, jako ważną i odpowiedzialną 


społeczną, którzy bardzo często 


którzy swój obowiązek 
funkcję 
maturę otrzymają właśnie dzię 


ki nowemu ustrojowi, dzięki udostępnieniu szkolnictwą średnie- 
go najszerszym rzeszom młodzieży, 

Jest to przeważnie młodzież robotnicza i chłopska, ci, któ. 
rzy w okresie przedwojennym bardzo często o maturze mogli 
jedynie marzyć, sę to w znacznej części członkowie naszej Or- 
ganizacji — przodownicy w nauce — ZMP-owcy. 


la nich matura — to rado- 
sny, ale zarazem wielki 
dzień. Dla nich matura, to ò- 
kres, w którym zastanowią się 
poważnie nad dalszym swym 
życiem i pracą. Bo z maturą te 
sprawy wiążą się nierozerwal- 
nie. w 
Bardzo wielu dzisiejszych ma 
torzystów — to ludzie, którzy 
tworzyć będą kadry nowej luda 
wej inteligencji polskiej, z lu. 
dem nierozłącznie związanej i 
4 > + 
dla ludn pracującej. Bardzo wie 
lu dzisiejszych maturzystów — 
to ci, którzy za kilka miesięcy 
w znacznej części pójdą na wyż 
sze uczelnie, stojące dla nich 
otworem. Zmieniamy skład soc- 
jalny młodzieży, studiującej na 
uniwersytetach, politechni- 
kach, czy innego rodzaju szko- 
łach wyższych. Coraz więcej 
tam młodzieży robotniczej i 
chłopskiej, coraz więcej tych, 
którzy przebojem, czasem przy 
wiełkim nakładzie wysiłku i pra 
ey otrzymują w majowe dni 


maturalne świadectwo dojrzałą 
ści. 

Krajowi naszemu potrzebne 
są dziesiątki tysięcy ludzi - z 


wyższym wykształceniem, Po- 
trzeba lekarzy, inżynierów, 8. 
gronomów, prawników, peda- 
gogów, Maturzyści nie mają po 
trzeby obawiać się dziś „prze 
rostu inteligencji'*, nie muszą 
odczuwać lęku, że po otrzyma- 
niu dyplomu nie «najdąę pracy 
w śwoim zawodzie, Nasza rozra 
stająca się i krocząca w szybe 
kim marszu do socjalizmu Oj- 
czyzna potrzebuje ludzi nauki, 
potrzebuje twórców nowego, 
kulturalnego i technicznego do- 
robku narodu. 

Maturzyści winni © tym pa- 
miętać. Pamiętać, winni, że wy 
bór zawodu, że decyzja takiego 
czy innego kierunku studiów, 
to niezwykłej wagi postanowie 
nie. 


Maturzyści, idący na wydzia 
ły lekarskie, wiedzieć muszą, że 
na nowe kadry lekarzy polskich 
czekają nasze wsie,  miastecz- 
ka j miasta, że oni właśnie, zna 
jący zaniedbania w dziedzinie 


zdrowotności w Polsce, winnij, 


być niestrudzonymi bojownika- 
mi © zdrowego fizycznie pol- 
skiego człowieka pracy, Matu- 
rzysta - medyk za kilka miesię 
cy musi zmienić fałszywe poję 
cie funkcji lekarza jako jedy 
nie rentownego „wolnego zawo- 


da'', połączonego z posiadaniem | 


prywatnego gabinetu na głów- 
nej ulicy wielkiego miasta. Lud 
polski nie chce takich lekarzy, 
którzy oceniają pacjenta we 
dług ilości pieniędzy, płaconych 
mu za wizytę. s s 

Koledzy . maturzyści, którym 
marzy się politechnika, wie- 
dzieć muszą, że włnóśnie dzięki 
połączonym wysiłkom. polskiego 
inżyniera, tedlinika« i robotnika 
dźwiga się z min = Warsztwa, 
płoną piece hutmicza è dymią fa 
bryki. F 

Inżynier w Polsce Ludowej 
przestał być płatnym najamni- 
kiem obcego czy rodzimego ka 
pitalisty, W  unarodowionym 
przemyśle może dziś rozwinąć 
swe siły i zdolności w interesie 
całego narodu, 

Na tysiące agronómów czeka 
polskie rolnictwo, na niezliczo. 
ne szeregi wychowawców i peda 
gogów oczekują budujące się 
szybko szkoły i rosnące radoŚ- 
nia młode pokolenie Polski. 

Świadómość tego wszystkiego 
nakłada na maturzystów o0bo- 
wiązek wybrania sobie zawodu 
żuż dziś, Wyboru takiego zawo 
du, który szedłby równolegla za 
równo z ich zamiłowaniem jak 
i że zdolnościami. 

Na nasze wyższe uczelnie 
pójść powinni najlepsi., Pójdę. 
ci, którzy nie będą marnotraw 
cami wysiłku polskiego robotni- 


Odpowiedzi Redakcji 


Kol. Stanisław  Sionkowski, 
Kozia Wola: Waszą korespon- 
dencję zamieścimy w jednym z 
«najbliższych numerów. Prosimy 
o nadsyłanie dalszych materia- 
łów. 

Rol. B, P.; 
„Czerwony Maj'* jest 


Wasz wieraz pf. 
naszym 


zdaniem słaby i dlatego nie mo 
żemy go zamieścić, Sądzimy, że 
było by słuszne, gdybyście pró 
bowali pisać prozą — opowiada 
nie, nowelę lub reportaż z życia 
codziennego swojego  środowis- 
ka. Prosimy w dalszym ciągu 
utrzymywać z nami kontakt. 


idą zawsze ze sobą w 


Na progu- nowego życia 


maturzystów roku 1949 


ka i chłopa, dzięki którym na 
polskich wyższych uczelniach 
studiuje dziś dziesiątki tysięcy 
młodzieży. Pójdą ci, którzy 
przodownictwo w nauce uwa. 
żać będą za swój zasadniczy o. 
bowiązek* obywatelski. 

Takich ludzi właśnie, takich 
maturzystów da na wyższe u- 
czelnie nasza organizacja. Or- 
ganizacją, posiadająca przodują 
cą ideologię i przodujących lu- 
dzi, 

Piśmienne egzaminy matural 
ne już trwają. Za kilka dni na 
stąpią ustne. Pod koniec maja 
mury szkół średnich opuszczą ty 
sigco maturzystów,  maturzy- 
stów roku 1849, Wiełu z nich 
opuści je nie tylko zę świader- 
twami dojrzałości, lecz również 
z zaświadczeniami pracy społe 
cznej, które da maturzystom 
ZMP.owcom Związek Młodzieży 
Polskiej. 

Niech te dwa świadectwa bę- 
zgodzie, 
Niech hędą podwójną nagrodą 
za naukę i pracę, — za kilku. 
letnt wysiłek i trud maturzysty 
— ZMP.-owca, 


"ZMP-owski bilans 


Osiągnięcia organizacji wojewódzkiej w 


Nasza organizacja na terenie 
województwa łódzkiego dołoży” 
ła wielu starań, by  „Tydzeń 
Oświaty“ wypadł jak najwspa- 
nialej, aby stał się tygodniem, 
który jeszcze bardziej wzmoże 
prace oświatowe wśród młodzie 
ży, zorganizowanej w naszych 
szeregach. 


„Tydzień“ ten był nie tylko 
świętem dla miast — czynnie 
występowała tu również mło 
dzież wiejska z  niezliczonyćn 
wsi, rozrzuconych na obszarze 
województwa. Książka, będąca 
przed wojną w chłopskiej ĉa- 
cie często nieziszczaltym ma" 
rzen'em, dotarła tam szeroką 
falą. 


liśmy 251 kół wiejskich ZMP |dzież pragn'e 
ORACZ  pogadankami 


„My, ZMP-owców szkoła” 


W Tygodniu Oświaty Zk | 


Książki i Prasy” 


a a aaa 


| prasy oraz jej znaczenia w 
walce o postęp. Pogadanki te 
miały również na celu spopua 
ryzowanie wśród młodzieży ak 
cji Komitetu Upowszechniena 
Książki, 

Plonem tej akcji jest 460 roz 
sprzedanych indywidualne ksią 
żek KUK wśród młodzieży z 
odlegiych wsi, dokąd nie mogła 
dotrzeć ani wystawa, ani sto- 
isko z książkami. Jednocześnie 
zdobyło w ciągu „Tygodila 
Oświaty” (38  prerumeratorów 
indywidualnych i zbiorowych. 
Przoduje tu pow. konecki, kt- 
ry zdobył jako prenumeratorów 
KUK 6 kół. 

Koła ZMP przy pomocy spół 
dzieni wydawniczych „Książka 
i Wiedza", „Czytelnik* į inm 
nych, zorganizowały we wlas- 
nym zakrese 21 ZMP-owskich 
stoisk sprzedaży książek j sto 
isk objazdowych dla kół wiej. 
skich, 

Sprzedano b. wiele książek. 
Fakt, że największą popularnoś 
cią cieszyły się książki radz ec 
kie, świadczy o tym, że mło- 
dobrej książki, 


na temat książki |oraz, że interesuje się życiem, 


Jak pracuje kurs szkoleniowy Dzielnicy Starom'ejskiej 


Jesteśmy w lokału Dzielncy 
Staromiejskiej ZMP. Dochodzi 
godzina 18-ła, Uczestnicy kursu 
szkoleniowego aktywu Dzieln:+ 
cy zaczynają się schodzić. Są to 
przeważnie przewodniczący kół 
fabrycznych 4 członkowie za- 
rządów kół. 

Kierownik kursu kol. Sie'kow 
ski infepmuje nas, że jest to ko 
lejne piąte seminarium z wykla 
du „Deklaracja ideowofprogra- 
mowa ZMP“. Podobne semina- 
tia — mówi nam kol Sie'kow- 
ski — stanowią na naszym kur 
sie podstawę szkolenia. Każdy 
lz uczestników może się wypo: 
wiedzieć, a przez 'przysłuch'wa- 
nie się dyskusji — dużo się na 
uczyć. 

Punktualnie o godz. I3-tej 
wchodzą na salę prowadzący 
seminarium — koł. ko!l, Chabel 
ski i Zawadzki. Zaczyna się se 
minarium. Padają krótkie, dobit 
ne siormułowania w zagajeniu 
kol.  Chabelskiego. Następuje 
dyskusja, na podstawie której 
można się zorientować, że u 
czestnicy kursu gruntownie 
przerabiają materiał. Wynika to 
wyraźnie z rzeczowych wypo 
wiedzi kol. Kaźmierczakówny. 
Kaczmarkówny, kol. Gomu'aka, 
Wawrzosa i innych. Poszczegói 
ni mówcy starają się wyciągać 


Dlaczego nie pracuje koło ZMP 


przy wyKończalni PZPB Nr 1 ? 


solo liczy 30 członków, któ- 
rzy niewątpliwie chętni są do 
pracy organ'zacyjnej. Mimo to 
koło nie pracuje. A przecież 
odpówiednie warunki istnieją: 
jak świetlica, bibiioteka — kolo 


prenumeruje prase młodzieżo- 
wą. A jednak? 

adr jest prosta: brak 
właściwego kierowania pracą 
koła ze strony Zarządu. Prze- 
wodniczący koła kol. Grezel, 


nie potrafił zanalizować dotych 
czas przyczyn, powodujących, 
że kolo ogarnięte jest „snem“. 
Nie potrafił uświadomić  sobe, 
że na ZMP-owskie koło patrzy 
młodzież pracująca w fabryce, 
że właśnie ZMP-owcy winn: 
być przykładam dle innuch mło 
docianych. 


Jak dotąd kol. Grezel nie zdo 
łał zorganizować nawet zebra: 
nia koła. Cóż to oznacza i jak'e 
stąd należy wysnuć wnioski? 
Przede wszystkim trzeba, żeby 
kol. Grezel i inni członkowie 
Zarządu  zastanowiłi się nad 
tym, czy spełniają obowiązek 
ZMP-owca. Trzeba, żeby kole- 
dzy z Zarządu zebrał: się i ucz 
ciwie, po ZMP-owsku, zrewido 
wałi swój. stostmek do organi- 
zacji, przyznałł się do swych 
błędów è znaleźli środki napra- 
wienia sytuacji w kole, Trzeba, 
żeby Zarząd kola porozmawiał 
z członkami, a przede wszyst- 
kim z aktywisłam; koła, a na- 
stępnie zwołał zebranie wszyst- 
kich członków, na którym na'e 
ży wytknąć  nierobów i lemin- 
chów w pracy oryanizacyinel, 


Koło przy wykończalni posia 
da również dobrych aktyw'stów. 
Jest takim kol. Hofman, winien 
nim być.. kol. Miiczarski, ab- 
soiwent wczasokursów ZMP. 

Po to organizacja wyęgłała 
kol Milczarskiego ra wczaso: 
kursy, żeby po powrogie dar” 
dziej aktywnie pracował „na 
kole. A tymczasem kol. Miiczar 
ski o tym zapomniał, Miside, 
kolego M'lczarski, dobrze zasta 
nowić się nad tym. 

Jeżeli koledzy z koła, czyta- 
jąc ten artykuł przemyślą spra 
wę i potrafią wyciągnąć prak: 
tyczne wnioski, to nie wątpi- 
my, że w najbliższym okresie 
czasu będziemy mogli napisać, 
że koło przy wykończa!ni pra 
cuje — dnhrze practrjel 


z teoretycznych sformułowań 
praktyczne waiojki, umożl:wia” 
jące aktywną pracę w terenie. 


Nad dyskusją unosi się prawdzi 


wie  zetempowska atmosfera, 
pełna rzeczowości zarazem 
entuzjazmu. ; 


Ale na dyskusji nie Kończy 
się, w porządku dziennym prze 
widziane jest również pół godz! 
ny ma zajęcia Świetticowe. Jak 
czas ten wykorzystywany bywa 


ma kursie? Koieżanki : koledzy 
uczą się  rozmaitego rodzaju 
gier świetlicowych na podsta- 
wie _ podręcznika Felistaka 
„Gry į zabawy”, uczą się śpie” 
wać piosenki młodzieżowe, 


uczą się także prowadzić świe 
tlicę, zakładać zespoły samo- 
kształceniowe. Słuchacze kursu 
dużo śpiewają, ale nie tylko na 
kursie, przekazują swą naukę 
i wyuczone piosenki w teren, 
do kół, w których pracują. To 
są ich zajęcia praktyczne — na 
ich podstawie ocenia się stosu 
nek do pracy i nauki. 

Wychodzimy przy dźwiękach 
pieśni „My, ZMP-oweów szko- 
fa“ — melodia brzmj dźwięcz- 
ne i rytmicznie. 

Rzeczywiście, kurs szkolenta 
ideologicznego, to szkoła, która 
łączy teorię z życiem. 

(~) czyk 


„Tygodniu Oświaty, 


radziec* 


pracą | walką narodu 
kiego. : 
Koła ` szkone ZMP wspólnie 
z innymi organizacjami młodzie 
żowymą urządziły kilka wy- 
staw. Okazale wypadła wystar 
wa w Gimnazjum Handlowym 
w Kutnie pod hasłem „Książka 
dla każdego”. 
Wcągu „Tygodnia" urządzono 
132 wieczory „dobrej książki”, 
organizowane przez nasze koła 
pod basłem „Książka jest nak 
lepszym wyrazem demokracji", 
Wieczory łe wypełniane były re 


cytac jami zaczerpniętymi z 
ks'ążek, opowiadaniam; o wa” 
runkach bytu odegłych ludów 


i o życiu naszych bliskich są: 
siadów 

Niektóre fragmenty książek | 
młodzież wiejską i robotnicza 
Ujmowała w ramy pomysłowych 
inscenizacji. 

Rozległa propaganda na rzecz 
książki ; czytelnictwa, oraz *po 
wszechny zapał młodzieży spra 
wiły, że 72 koła ZMP zamówi: | 
ły specjalne biblioteczki poé 
ręczne kola. W biblioteczkach 
tych znajdują sę pozycje z ii 
teratury powieściowej polskie 
i radzieckiej, pozycie z dzieď 
ñy zawodowej : biblioteczka kia 
syków marksizmu. 

Szturmowym zadaniem ma- 
szej wojewódzkiej organizacji 
było rozszerzenie akcji „zespod 
łów dobrego czytania". Akcja 
tła ma na celu niedopuszczenia: 
dò powstania wtórnego ana'fa" 
betyzmu. 

W „Tygodniu Oświaty"  pos- 
wstało 29 nowych zespołów m 


brego czytania, w tym 5 w o 
środkach fabrycznych. 


Zakończył się „Tydzień”, ate 
nie zakończyła się nasza pracą 
nad upowszechnieniem książki: 
i gazety wśród młodzieży miast 
i wsi. W ciągu „Tygodnia” nie 
mało osiągnęliśmy, ale te osiąg 
nięcia stanowią przede wszyst 
kim dowód, jak bardzo nasza 
młodzież pragnie książki i gar 
zety, jak bardzo potrzebna jej 
jest nasza akcja oświatowa. 
Pracę w tym kierunku będzie 
my prowadzić dalej, stale i sy* 
stematycznie. 

J. K'elan 4 

Kier. Wydz. -Ośw. - Szkol, 

Zarz, Wojew. ZMP w Łodzi 
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Walka młodzieży komsoriolskiej z niemieckim najeźdź. 
| cą — oto treść wystawianej w Teatrze Wojska Polskiego 


Czy widziałeś już „Młodą Gwardić'2 | 


sztuki A. Fadiejawa pt, „Młoda Gwardia'', 
powinien zobaczyć każdy Z MP-owiec, 
wiek, pragnący poznać dzieje walki narodu 
A dlaczego — postaram się pokrótce wyjaśnić. 


W pierwszym okresie wojny 
ze Związkiem Radzieckim 
agresja niemiecka przybierała 
na sile. Pod naporem zbirów hi 
tlerowskich padały wsie i mia- 
sta, Ale nie upadał człowiek ra 
dziecki — prawdziwy patriota 
isa iotr. Dywer 
sja, sabotaż, niszczenia fabryk, 
hut i kopalń, będących dotych- 
czas chlubą ich właściciela 
społeczeństwa sowieckiego 
to była odpowiedź na rosnący 
terror i.ucisk. W akcjach tych 
przodówali najbardziej uświado 
mieni obywatele radzieccy 
czonkowie WKP(b) i ich młoda 
si towarzysze — komosomolcy. 


Vie bacząc na grożące konse- 
kwencje grupa krasnodońskich 


komsomolców z Olegiem Kosze. 
wojem na czele tworzy „Młodę 


Sztukę tę 
każdy młody czło. 
radzieckiego, 


zdecydowanych na wszystko. 
Rozpoczyna się systematyczna 
walka, której celem ostatęcznym 
jest wyrzucenie Niemców z ra- 
dzieckiej ziemi, Coraz to szer- 
sze kręgi zatącza ich walka. 
Ukazują się na słupach pla- 
katy, wzywające ludność do za- 
chowania nieugiętej _ postawy 
wobec wroga, zapowiadające na 
dejście innych, lepszych cza- 
sów. W rocznicę Wielkiej Socja 
listycznej Rewolucji na ulicach 
zjawiają się czerwone flagi — 
symbol socjalizmu i zwycięstwa. 
Transporty, wiozące amunicję, 
i żywność dla wroga, wylatują, 
w powietrze. Kolaboracjoniści, 
zdradzający swój naród, znajdu 
ję należne im miejsce — na. szu 
bienicy. Tajna radiostacja u- 


Gwardie'* — organizacje ludzi, |trzymuje kontakt za 
z 


Głównym Armii Czerwonej, 
„Młoda Gwardia" rośnie. Rośnig 
liczebnie i zyskuje coraz wieke 
szy autorytet, | 
Niemcy wpadają na ślad „Młą 
wej Gwardii*'*, Przywódcy 4. 
część żołnierzy zostają aresztoe 
wani, Tortury w więzieniu nië 
zdołały jednak zmusić ich do 
wydania pozostałych na wolnoś 
ci towarzyszy, Bohatersko, za 
śpiewem na ustach, idą na. 
śmierć. Wiedzą, że przyjdą po 
nich inni, wiedzę, że Socjalizm 
zwycięży. J 
Sztukę trzeba naprawdę zoba 
czyć, koniecznie winien ją zoba | 
Gzyć każdy ZMP-owiec, dla któ 
rego Komsomoł j ludzie tyfm 
Olega Koszewoja stanowią prze 
cież wzór hartu i zdecydowania 
w walce o słuszne i sprawiedia | 
we cele, 


j 
1 


"A. Nan 
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Pabianice ey gdbywaja się zebrania za- 
> 3 łóg celem zapoznania się z 

W związku z Il-gim Kon anaml bai zawodowe 
gresem Związków Zawodo- go w Polsce. W ubiegły po- 
wych mającym się odbyć W |niedziałek odbyło sie zebra- 
Warszawie br. w fabrykach, |nie załogi TOR — PP w Pa- 
zakładach i warsztatach pra bianicąach Na zebraniu tym 


Budowa nowej szkoły 
w Konstantynowie 


Prace przy budowie nowej dużymi trudnościami finan- 
reprezentacyjnej szkoły w|sowymi nie jest w stanie po 


Konstantynowie 
szybko naprzód, 

Wkrótce zostaną założone 
instalacje kanalizacyjne, wo 
dociągowe i świetlne, Koszt 
tych robót wyniesie w przy 
bliżeniu około 9 milionów 
złotych, 

Niezależnie od tego na 
specjalne zlecenie Kurato- 
rium zostanie w tym roku 
dobudowana do budynku 
głównego sala rekreacyjna. 
Pociągnie to za sobą oczywi 
ście nowe wydatki, których 
samorząd, borykający się z 


postępują | kryć. To też Zarząd Miejski 


zwrócił się do Kuratorium 
Okręgu Szkolnego Łódzkie- 
go z prośbą o udzielenie mu 
kredytów potrzebnych cho- 
ciażby na dobudowanie wy- 
żej wymienionej sali, Ponie 
waż kurator pomoc tę obie- 
cał, wszystko wskazuje na 
to, że prace w dalszym cią- 
gu będą prowadzone w tym 
samym tempie co dotych- 
czas i niedługo już Konstan 
tynów będzie mógł się po- 
szczycić piękną nowocześnie 
urządzoną szkołą, W. 


powzięto następującą rezo- |lację świetlną i siłową. Pra- 


lucję: „My pracownicy war- 
sztatu rejonowego dla ucz- 
czenia II Kongresu Zw. Zaw. 
zobowiązujemy się przygo- 
tować i uporządkować plac 
pod maszyny rolnicze na te- 
renie warsztatu. Ponadto 
postanowiono zawiązać koło 
Przyjaźni Polsko Radzieckiej 
dla zadokumentowania trwa 
łego sojuszu z ZSRR — czo- 
łowym państwem w obozie 
pokoju. 

Elektrownia 
Pracownicy Elektrowni Łódz 
kiej podokręg w  Pabiani- 
cach pragnąc uczcić Kon- 
gres Związków Zawodowych 
zobowiązali się: w dniu 10 
bm. założyć instalację oświe- 
tleniową w południowo=za= 
chodniej części miasta w 
dzielnicy zamieszkałej przez 
robotników (okolice ulic Ka- 
rolewskiej i Wileńskiej), Po 
ńadto dla podkreślenia jed- 
ności klasy pracującej miast 
i wsi wykończyć we wsi By- 
chłew i Jutrzkowice insta- 


Produkować coraz lepiej i coraz wiecej 


obiecują dziewiarze Aleksandrowa 


Oddział IV i IV „a“ wy-|największego wzmożenia ją- 


W Państwoych Zjednoczo- 
nych Zakładach Przemysłu 
Dziewiarskiego w Aleksan- 
drowie odbyła się narada wy 
twórcza, w której wzięli u- 
dział kierownicy oddziałów i 
wydziałów zakładów. 

Sprawozdania ,które zło- 
żono na tej naradzie świad- 
czą, że poprzednie narady 
dały pozytywne rezultaty i 
zobowiazania produkcyjne 
robotników mie były goło- 
słowne. | 

Oddział I-szy „a“ plan za 
kwiecień wykonały w 101 
procentach, poprawiła się tu 
również dyscyplina oraz 
wzrosła ilość biorących u- 
dział we współzawodnictwie. 

Na oddziele Il-gim plan 
wykonano w 110 procentch. 
Jakość fabrykatów poprawio 
no o 2 procent, a ilość od- 
padków zmniejszono w po- 
równaniu z miesiącem ubie- 
głym o 110 kg. 


konały plan w 109 procen-| kości i ilości 


produkowa- 


tach, liczba zaś biorących u-|nych towarów daje bardzo 
dział we współzawodnictwie | dobre wyniki. 


indywidualnym wzrosła o 24 
osoby. 

Podobnie w pozostałych 
oddziałach. Wszędzie zasto- 
sowano jak najdalej 
oszczędności i 


idące|pracy wzrosła o 1010 osób 
wszędzie |i niebawem obejmie przeszło 


Ruch współzawodnictwa 
zatacza coraz szerszę kręgi 
w ostatnich tygodniach np 
liczba współzawodników w 


wspólny wysiłek całej załogi| 70 proc. załogi. 


zmierzający w kierunku jak 


To wszystko pozwoliło do- 


trzymać przyrzeczeń i 
wszystkie zobowiązania wy- 
konać całkowicie. 
Jakkolwiek ogólny plan 
na kwiecień wykonano w 
103,4 procentach, nie zńa- 
czy to jednak, że robotnicy 
Aleksandrowscy spoczną na 
laurach. Obiecali produko- 
wać coraz lepiej i coraz wię- 
cej. I przyrzeczeń tych do- 
trzymają na pewno. 


Walka z analfabetyzmem trwa 


„Nie znałem żadnej litery — dziś potrafię już p'sać" 


Tydzień Oświaty, Książki 
i Prasy zakończył się w u- 
biegłą niedzielę, ale walka 
z analfabetyzmem trwa na- 
dal. Na terenie całej Pol- 
ski zorganizowano setki róż 
nego rodzaju kursów, na któ 
rych analfabeci pobierają na 
ukę czytania i pisania. 


Powiat skierniewicki w 


Spółdzielczy Klub Sportowy 


w Rawie Mazowieckiej 


Działalność spółdzielczości 
w Rawie * Mazowieckiej nie 
ogranicza się wyłącznie do 
handlu. Obejmuje ona rów- 
nież inne dziedziny życia 
społecznego. Spółdzielcy bio- 
rą żywy udział we wszystkich 
akcjach kulturalnych, oświa- 
towych, a nawet sportowych. 
Dowodem tego jest, zorgani- 
zowanie w ostatnim czasie 
Spółdzielczego Klubu Sporto 
wego. 

Z pomocą materialną temu 
młodemu klubowi pośpieszył 
Łódzki Klub Sportowy, asy- 
gnując dość znaczną kwotę 
na zakup sprzętu. Jakkol- 
wiek napotkano początkowo 
na dość duże trudności, klub 
z miejsca przystąpił do ener 
gicznej pracy. Najlepiej roz- 


winęła się Sekcja Piłki Noż- 
nej. Drużyna Rawska ma tu 
już za sobą dość duże osiąg= 
nięcia. Ten doskonały roz- 
wój Spółdzielczego Klubu 
Sportowego jest w dużej 
mierze zasługą tow. Granow 
skiego, który całkowicie po- 
święcił dla klubu każdą wel- 
ną chwilę. 

Przy klubis rozwinęła się 
rówrież sekcja kulturalna, 
która wnosi duży wkład w 
życie kult. miasta. Dalszy 
rozwój klubu, szczególnie 
sekcji kulturalnej w dużej 
mierze przyśpieszy projekto- 


wane utworzenie wspólnie z 


Powiatowym Związkiem 
Gminnych Spółdzielni Sałno- 
pomocy chłopskiej włacnej 
świetlicy, 


Prace przy ulepszaniu nawierzchni ulic 


w Opocznie 


Zarząd Miejski w Opocznie 
przystąpił do prac przy ulep- 
szaniu nawierzchni ulic w 
mieście, Mimo dość skrom 
nych funduszów na ten cel 
plany Zarządu Miejskiego są 

“szerokie, Katastrofalny stan 
bruków opoczyńskich wyma 
ga bowiem szybkiego zapo- 
biegnięcia dalszemu niszcze- 
niu się nawierzchni. 

W pierwszym rzędzie zo- 
staną poprawione drogi prze- 
lotowe, które są najbardziej 


zużyte, Poza tym zabrukuje 
się kilka ulic nieposiadają- 
cych dotychczas żadnej na 
wierzchni i zamieniających 
się z tego powodu w okresach 
roztopów w trudne do przeby 
cia bagna. Między tymi uli- 
cami najwcześniej zostaną 
przeprowadzone prace bru- 
karskie na ul. Partyzantów, 
która została wybudowana w 
tym roku, w ramach czynu 
I-szomajowego przez społe- 
czeństwo opoczyńskie, 


EWC TZT pr CY OE CZ O OCZY 


Czytajcie i rozpowszechniajcie „Głos” 


tej pożytecznej akcji nie po 
został w tyle! Zorganizową- 
no 17 kursów, z czego na sa- 
mo miasto przypada 6. Dwa 
z nich już zostały zakończo- 
ne, jeden dobiega końca. 
Udajemy się do miejscowe 
go browaru, przy którym 
dla pracowników — analfa- 
betów prowadzi się taki 
kurs. Wykłady odbywają się 
3 razy w tygodniu po 3 go- 
dziny. Kurs liczy 16 słu- 


chaczy. 
„Nie znałem żadnej litery, 
ani cyfry — mówi 51-letni 


Jan Łągwa, pracownik bro- 
waru — dziś potrafię już pi- 
sać. Nauczyłem się także 
czytać, ale łatwiej mi jakoś 
czytać słowo drukowane. 
Za to wszystko jesteśmy 
wdzięczni Polskiemu Rządo- 
wi, który nie zapomniał o 
nas i podjął wielką walkę 
z analfabetyzmem”. 

„Dawniej nikt o nasze wy 
tształcenie nie dbał — mówi 
ob. Kichiński Józef — dziś 
jest zupełnie inaczej. I ja, 
jak mój kolega podpisywa- 
łem się do tej pory krzyży- 
kami. Dzisiaj nie tylko, że 
umiem się podpisać, ale po- 
trafię już nawet pisać całe 
zdania. Zresztą zobaczycie”. 

Ob. Kichiński wyjmuje z 
kieszeni ołówek, my podaje- 
my mu kartkę. Spracowana 
ręka kreśli powoli, nie zbyt 
jeszcze kształtne litery. Li- 
tera po literze, wyraz po 
wyrazie i to całe zdania. Czy 
tamv: 

„Dziękujemy Rzadowi Pol 
skiemu, że się zajął zwalcza 
niem analfabetyzmu” 

i dalej 

„Niech żyje oświata, precz 
z analfabetyzmem!“ 

Na zakończenie nasz roz- 
mówca dodaje: „Kurs w 
tym roku dobiega końca, ale 
nauka nasza nie skończyła 
się, Po okresie letnim, w 
którym każdy z nas ma do- 
datkowe zajęcia, przystąpi- 
my znowu do nauki. Chce- 
my przerobić program szko 
ły powszechnej”. 

Żegnamy naszych rozmów 


ców i opuszczamy browar 
głęboko przeświadczeni, że 
wkrótce już nie będzie w 
Polsce ani jednego obywa- 
tela, który nie umiałby czy- 
tać i który podpisywał by 
się krzyżykami. 


cownicy umysłowi postano- 
wili do dnia 25 bm. zlikwido 
wać wszystkie zaległości biu 
rowe. Poza tym zorganizo- 
wać w świetlicy Elektrowni 
bibliotekę dla pracowników. 


Zobowiązania 
pracowników 
blacharskich 


„My pracownicy Zakładu 
Mechanicznego Blacharskie 
go Nr 19 w Pabianicach na 
zebraniu przedkongresowym 
odbytym w' dniu 10 maja 
1949 r. celem uczczenia dru- 
giego Kongresu Związków 
Zawodowych. przyjmujemy 
następujące zobowiązania: 

Wyprodukowanie ponad 
plan w miesiącu maju 200 
Szt. beczek blaszanych do 
barwnika o wartości 120.000 
złotych. 

Przemalować systemem go 
spodarczym wszystkie sale, 
urządzenia biurowe, drzwi i 
okna". 

Jak widać klasa robotni- 
czą wita Kongres i pragnie 
go uczcić poprzez wzmożoną 
pracę, poprzez przekrocze- 
nie nakreślonego planu pro- 


dukcyjnego, gdyż zrozumia- 
łym jest, że w ten tylko spo 
sób można zwiększyć w Pol 
sce dobrobyt. 


<kierniewice 


Pracownicy majątku PGR 
— Prusy zobowiązali się: u- 
kończyć sadzenie ziemnia- 
ków do dnia 20 bm., w 
dniach od 10 — 20 maja o- 
grodzić kwietniki į warzyw- 
niki pracownicze, doprowa- 
dzić do należytego porządku 
boisko sportowe. 

Pracownicy majątku Že- 
lazna zobowiązali się: dopro 
wadzić do porządku ogródki 
i obejścia pracownicze, za- 
oszczędzić wydatków na re- 
peracje i uzupełnienie narzę 
dzt rolniczych oraz spopula= 
ryzować czytelnictwo. Zało- 
ga szpitala w Skierniewi- 
cach przyrzekła podnieść wy 
gląd estetyczny terenów na- 
leżących do szpitala, oczyścić 
uliczki spacerowe dla cho- 
rych, udekorować gmach na 
dzień Kongresu. 


Browar w Skierniewicach 
zobowiązał się zaoszczędzić 
50.000 zł. które to pieniądze 
rozdane będą wśród potrze- 
bujących pomocy. 

t (Be) 


Kolo TBS 


W dniu 11 bm. odbyło się 
w Zgierzu zebranie organiza- 
cyjne koła TBS, 

Po referacie ob. Stańczy- 
kowskiego, w którym mówca 
wskazał na zadania TBS w 
świetle demokratyzacji oświa 
1/, zapoznano zebranych ze sta 
tutem tego towarzystwa. Na- 
stępnie przystąpiono do za- 
pisu członków. Zebrani gre- 
mialnie wstąpili w. szeregi 
TBS, zobowiązując się jedno- 
cześnie wprowadzić dalszych 
członków. I tak na przykład 
ob. Domański Ignacy, pracow 
nik „Boruty“ przyrzekł wpro 
wadzić 100 nowych członków. 


w Zgierzu 


W dalszym ciągu zebrania 
przystąpiono do wyboru Za- 
rządu i Komisji Rewizyjnej. 
Omówieniem programu uro- 
czystości w Tygodniu TBS 
zakończono zebranie. 

Obradom przewoglniczył na 
zzelnik poczty ob. Łata Ka- 
zimierz, z ramienia Oddziału 
Powiatowego w zebraniu 
aczestniczyli: wiceprezes Je- 
sielski oraz ob. Stańczykow- 
ski. 


DANDY WZYWA 
Złóż ofiarę na 


Cdhudowe Warszawy 


Stoteczny Szpital Wolski niesie pomoc wsi 


W dniu 27 kwietnia br.,z docentem dr, Misiewiczową 


do wsi 
pow. gSkierniewickiego zje- 


Puszcza Mariańskajna czele wchodziło 12 leka- 


rzy, w tym: chirurg, ortope 


chała 17-0sobowa ekipa le-|d zta, ginekolog, lekarz den 
karska Szpitala Wolskiego zjtysta, pediatra, czterech in- 


Warszawy, W skład ekipy, 


ternistów i trzech Specjali- 


Akcja sanifarno-parządkowa 


w powiecie 


W dniach 7, 8 i 9 czerwca 
br. przeprowadzone będzie 
na terenie całego powiatu 
kutnowskiego przymusowe 
tępienie szczurów į myszy, 

Akcję tę uprzedzi kontro- 
la sanitarna wszystkich po- 
sesji i nieruchomości w obrę 
bie miasta Kutna, Żychlina 
i Krośniewic, która przepro 
wadzana będzie w okresie od 
15 do 28 maja br, 


Jak dotąd stan sanitarny 
miast w naszym powiecie 
przedstawia wiele do życze- 
nia, Sterty śmieci na podwó 
rzach, brudy na klatkach 
schodowych, pełne śmietniki, 
oto warunki, które sprzyja- 
ją nie tylko rozwojowi szczu 
rów i wszelkiego rodzaju ro 
bactwa, ale obniżają stan 
zdrowotny ‘ludności miej- 
skiej, 

Na terennie miasta za ak- 
cję odszczurzania i podniesie 
nią stanu sanitarnego pose- 
sji, odpowiedzialni będą za- 
równo właściciele admini. 


stratorzy, jak j dozorcy i lo 
katorzy domów, 

W każdym budynku i na 
każdej posesji muszą być za 
łożone trutki, 

Równocześnie akcja od- 
szczurzania prowadzona bę- 
dzie we wszystkich gro 1a- 
dach w powiecie, Kontrolę 
nad sprawnym przeprowa- 
dząniem tej akcji mieć będą 
organa Milicji Obywatel. 
skiej, władze samorządowe i 
specjalni kontrolerzy sanitar 
ni, 

Sprzedaż trutek rozpoczę- 
ła się już 9 maja br. i trwać 
będzie do 17 bm, Po tym 
terminie kontrolerzy spraw- 
dzać będą, czy wszyscy wła- 
ściciele posesji lub gospo- 
darstw rolnych zaopatrzył: 
się w trutki, przy czym: na 
uchylających się od zarzą- 
dzenia sporządzone zostaną 
doniesienia karne, (b) 
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WĘGIEL DRZEWNY BUKOWY 


a waż 


= 


poleca „ERDEBE” 


Bydgoszcz, ul. 


Pomorska 44 


HALA Ma 14 EYE 2 


stów od chorób płuc, Trzy 
pielęgniarki, jeden członek 
obsługi technicznej, oraz ja- 
ko czynnik społeczny z ra- 
mienia PZPR tow, Janus 
Franciszek, 

Udzielono ogółem 470 po- 
rad fachowych, Niezamoż- 
nym pacjentom wydano od- 
ręcznie lekarstwa, także bez 
płatnie, 

Pewną ilość skierowano 
do lecznic na kurację, a spo 
ry odsetek na prześwietle- 
nie, 

Doktór -Misiewicz na 
krótkiej konferencji z wój- 
tem gminy i dyrektorem 
szkoły podstawowej. objaśni 
ła, iż wizyta ta nie jest jed- 
norazową, lecz, że Szpital 
Wolski bierze w stałą lekar- 
ską opiekę całą gminę Kora- 
biewice z tym, że następne 
wizyty jeszcze bardziej roz- 
szerzonego grona lekarskie- 
go będą miały miejsce raz 
w miesiącu w każdą ostat- 
nia niedzielę, 

W odpowiedzi na wyrażo- 
ne podziękowania przez wój 
ta i dyrektora szkoły, dr. 
Misiewicz oznajmiła, iż czyn 
ten jest umieszczony w ra- 
mach współzawodnictwa pra 
cy, a dlatego wybrano gmi- 
nę Korabiewice, że Szpital 
Wolski ma tej gminie da 
spłacenia dług wdzięczności 
za okres po powstaniu war- 
szawskim, kiedy szpital zna 
lazł schronienie, warunki 

[pracy i serdeczne przyjęcie 
rzez Puszczę Mariańską j 
| pobliską Olszankę, 
St, Żebrowski 
mieszkaniec wsi Puszczą 
Mariańska, 


< rihęf —— 
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PANSTWOWY TEATR WOJSKA 

POLSKIEGO 
w Łodzi ul. Jaracza 27 

Dziń o godz. 19.15 przedstawie- 
nie „MŁODEJ GWARDII” A, Fa- 
diejewa. Porywająca Ideologia u- 
tworu, jego dynamiczny realizm 
znajduje tchnący prawdą wyraz 
w wykonaniu utalentowanej mło- 
dzieży aktorskiej. Reżyseria Lud- 
wika Renć. Dekoracje Józefa Rach 
walskiego. Wszystkie miejsca wy- 
sprzedane. Passe — partout nie- 
ważne. 

PAŃSTWOWY TEATR 
POWSZECHNY 

'w Łodzi al. 11-go Listopada 21 
Dziś dwa przedstawienia teatru 
lalek prof. Skupy o godz. 17 1 
19.15. 


TEATR KAMERALNY 
DOMU ŻOŁNIERZA 
Daszyńskiego 34. 
Dziś i codziennie o godz. 19,15 
sztuka Stewarta „GWIAZDA 
STEVENSONA'*, 
TEATR „MELODRAM!' *. 
ul. Traugutta 18 
(Gmach ORZZ.) 
Dziś o godz. 19.15 doskonała ko- 
media francuska E. Augier i J. 


Sandeau pt. „ZIĘĆ PANA POI- 

RIER”, 

TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 
„LUTNIA” 


Piotrkowska 243 
„DZWONY Z CORNEVILLE'" 


TEATR „OSA” 
Traugutta 1 tel, 272-70 
Codziennie o 19.30, w niedzielę 
i święta o 16 I 19.30 „RYCERZ 

SZALONY” z A. Dymszą. 
ROBOTNICZE TOWARZYSTWO 

PRZYJACIÓŁ DZIECI + TEATR 

LALEK „PINOKIO” 
Nawrot 27 

Codziennie oprócz poniedziałków 

o godz 930 „Czarodziejski kalosz 
TEATR LALEK „ARLEKIN” 

Łódź. ul: Piotrkowska 150 tel. 258-99 

Codziennie prócz poniedziałków 
o godzinie 17-tej „KOLOROWE 
PIOSENKI” Franta W- niedzielę 
t święta dwa widowiska o 15-tej 
t i7-tej Kasa czynna od godziny 
10-tej. 


CYRK 
codziennie o. godz 


NR 2 
19.15 sohoty 


2 przedstawienia — niedziele 3 
przedstawienia 
Wielkie widowisko atrakcji. 


LZ ri 

ADRIA —  „Renegat 

BAŁTYK — „Za Wami pójdą 
inni", 


BAJKA — „Jej Pierwszy Bal". 
GDYNIA — „Program Aktualnoć- 
ci Kraj. i Zagr, Nr, 21 


HEL (dla młodz) — „Wieczna 
Ewa". 

MUZA — „Siódma Zasłona". 
POLONIA — „Za Wami pójdą 
inni”, 

ROBOTNIK — „Cezar 4 Kléopa- 
tra“ 


ROMA — „Paganini” 
REKORD — „Zaklęta Nerzeczona''. 
dla dorosł, „Trzeci szturm”, 
STYLOWY — „Dźulbars”, 
ŚWIT — „Skarb Tarzana”. 
TATRY — „Kulisy Wielkiej 
wii”. 
TĘCZA — „Pieśń Tajgi”. 
WISŁA — „Podróż w Nieznane" 
WŁÓKNIARZ — „Podróż w Nie- 
znane”. 
WOLNOŚĆ — 
inni”, 
ZACHĘTA — Nikt nic nie wie". 


he- 


„Za Wami pójdą 


Teodor Dreiser 


Tragedia Amerykańs 


Mecz może być ciekawy 


i bez waiki o punkty ligowe 


ale potrzebny jest do tego... bardziej zrównoważony sędzia 


Reprezentacja PZPN-u z Francji rozegrała wczoraj na bo- 
isku ŁKS Włókniarza towarzyskie spotkanie z reprezentacją 
Łodzi. Mecz, który ściągnął o koło 12 tysięcy widzów zakoń- 
czył się zwycięstwem repreze ntacji Łodzi 6:2 (3:0). Bramki 
dla reprezentacji Łodzi strzeli li: w 17 minucie Baran, w 25 
min. również Baran i w 43 min, Hogendorf. Po przerwie 
czwartą bramkę zdobył Łącz w 13 min., piątą zaś w 24 m. 
Osjętnią bramkę w 40 min. strzelił Koczewski. Dla gości 
pierwszą bramkę zdobył Panczak w 15 min. po przerwie 


WARSZAWA (obsł. wł.) 


Burski, podkreślając olbrzymie 
państw demókracji ludqwej z 
go państw kapitalistycznych. 
lacje zwycięskiej drużynie 


była to walka o punkty, czy 
spadek z ligi, czy wreszcie o 
honor państwowy, a walka, 
której jedynym celem był po- 
kaz zaawansowania piłkar- 
skiego obydwóch zespołów. 
Ten stopień zaawansowania 
był u obydwóch drużyn jed- 
nakowy, a w każdym bądź ra 


serdecznego przyjęcia, 


niach kierownicy drużyn zagranicznych dali wyraz 


iw 30 min. Słomiany. 


Goście nasi nie mieli wczó- 
raj stanowczo szczęścia do 
strzałów. Chwilami pokazy- 
wali oni ładne i z myślą prze- 
prowadzane akcje, ale więk- 
szość ich nie miała należyte- 
go wykończenia. Odnosi się 
to przede wszystkim do po- 
czątku gry, kiedy to gospoda- 
rze, a zwłaszcza ich bram- 
karz Komar przeżywali wiele 
niebezpiecznych chwil pod 
swoją bramką. Lotny atak 
„Francuzów“ stwarzał wiele 
dogodnych dla siebie sytuacji, 
ale nie potrafił ich wyzyskać. 
Technicznie goście prawie nie 


ustępował naszej reprezenta- 
cji. Chwilami górowali nad 
nią nawet szybkością, a pod 
koniec meczu coraz częściej 
dochodzili do głosu i przez 
dług: czas gościli na połowie 
gospodarzy. Wynik 6:2, na- 
szym zdaniem, nie odzwiercia 
dla układu sił, jest on za wy- 
soki i przy większym szczę= 
ściu naszych górników z Fran 
cj: z pewnością nie pozostałby 
takim. 

Ale zostawmy wynik na u- 
boczu. Mecz należał do tych, 
na które patrzy się nie pod ką 
tem wyniku, a gry, gdyż nie 


Znów rozpoczyna się 
młócka ligowa... 


Po dwutygodniowej przerwie, 
wracamy do spotkań piłkarskich 
o mistrzostwo pierwszej ligi. 
ŁKS Włókniarz, znajdujący sie 
w niezbyt dobrej formie, udaje 
się do Ruchu. Gospodarze o- 
statnio podciągnęli się znacznie 
i zdaje się dwa punkty znów ło 
dzianom uciekną x przed nosa, 

Leader tabeli Gwardia — Wi 
sła gości u siebie Polonię bytom 
ską. Zwycięstwo krakowian 
nie może zdaje się podlegać że. 
dnej wsgtpliwości. 

Legia rozegra mecz z Craco- 
wią, Typujemy na zwycięzcę 
tym razem zespół gospodarzy. 


| Na hale sportową 
- = 4 4 
| grają dzisiaj 
Pracownicy Zarządu Miejskiego 
| zisiaj na boisku ŁKS. 
Włókniarza odbędzie 
się mecz towarzyski pomię- 
dzy pracownikami Biura Per 
sonalnego Zgrządu Miejskie- 
go, a Wydziałem Finanso- 
wym, z którego dochód orga 
nizatorzy przeznaczają na 
budowę Hali Sportowej, 
Obie drużyny  występią 
| ze swoimi naczelnikami, któ 
rzy piastować będą funkcje 
kapitanów drużyn. Mecz po- 
wyższy, który obfitować bę- 
dzie niewątpliwie w wiele 
scen humorystycznych z pun 
ktu widzenia sportowego u- 
bawi niewątpliwie licznie ze 
bravą publiczność bardziej 
aniżeli niejeden nudny 
mecz, ligowy, 
Początek dzisiejszych za- 
wodów o godz. 17.30, Bilety 
w cenie 60 złotych. 


ka 


— Panna Alden ważyła podobno sto funtów? — pytał 
gorączkowo po przerwie Mason. — Prawda? - 


— Tak, pewnie, że tyle... 


— A ile oskarżony ważył w tym czasie? 

— Coś około stu czterdziestu. ` 

— I mężczyzna tej wagi — szydził Mason, zwróciwszy 
się do sędziów — obawia zbliżyć się do walczącego z życiem 
dziewczęcia, wątłego, osłabionego, z obawy, żeby .go nie po- 
ciągnęła za sobą! A łódź była mocna, utrzymać mogła co 
namniej cztery osoby i była tak niedaleko... Jakże to? 

Aby utrwalić tę myśl w obecnych i nadać im większą 


wagę, prokurator za 


milk}. Wyjął z kieszeni wielką, białą 


chustkę i otarł nią twarz, wilgotną z wysiłku emocjonalnego. 
Po czym zwrócił się do Burleigha: i 


— Proszę kazać zabrać tę 
dzie na razie. 


łódź, Niepotrzebna nam bę- 


Weszli -wożni i łódź zabral. : 
Przybrawszy znów zwykłą powagę zapytał Clyda; 
— Oskarżony zapewne zna bardzo dobrze kolor i mięk- 


kość włosów Roberty Alden? 
intymnie, prawda? 


Żyliście przecież ze sobą tak 


„— Znam dobrze kolor jej włosów, a przynajmniej zdaje 
mi się, że znam — odparł Clyde niepewnie. Obazwładnia- 


jacy dreszcz nrzebiezł po nim 


prawie widzialnia 


Szombierki zmierzą się z Wartą 
u siebie, Trudno wyłonić z te- 
go spotkania zdobywcę 2 pun. 
któw, jednak „trzymamy** za 
Wartą. 

Wreszcie drugi beniaminek li 
gi pierwszej Lechią spotka się 
z Amatorskim Klubem Sporto- 
wym. Mimo sympatii dla benia- 
minka, sądzimy że gra zakoń. 
czy się zwycięstwem gości 
(ARS-u,) 


Gward sk 
-Gwardia wrocławska 
przyjeżdża do Włókniarzy 
W niedzielę przyjeżdża do Ło 
dzi drużyna bokserska wrocław 
skiej „Gwardii'', która rozegra 
towarzyski mecz z ŁKS Włók 
niarzem. Mecz odbędzie się na 
boisku hokejowym przy ul. Ka- 
rolewskiej o godz. 11.30, Wal. 
czyć będą następujące pary: 
(na I miejscu goście): 
Kasperczak — Kargiel (Ró- 
życki); Kargol — Olezyk (Gef 
tling); Kafłowski — Marein- 
kowski; Szymonówicz — Debisz 
Włodek — Nagajski; Kupisz — 
Olejnik; Urbanowiez — Wieczo 
rek; Klimecki — Grzelak (Żży+ 


lis), 
0d Redakcji 


Trzem finalistom 20-ych fn- 
dywidualnych Mistrzoscw Bok- 
serskich Polski — Czarneckie- 
mu, Olejnikowi i Niewadziłowi, 
oraz trenerowi Garncarkowi — 
składamy podziękowanie za pa 
mięć i wszystkim sportowcom 
Łodzi przekazujemy Wasze, 
spóźnione wprawdzie ale nie z 
uaszej winy, pozdrowienia, 


zie b. wyrównany, toteż mecz 
nie był pozbawiony interesu- 
jących, a nawet niekiedy bły- 
skotliwych zagrań i chwilami 
potrafił” „rozgrzać* zblazowa- 
ną naszą publiczność piłkar- 
ską. Jest to. niewątpliwie je- 
den jeszcze dowód, że wynik 


nie jest w sporcie wszystkim | £ 


i że można wyjść zadowolo- 
nym nie tylko z meczu ligo- 
wego. 


Wczorajszy mecz nie był jed 
nak jeszcze w stu procentach 
udanym. Popsuł go niestety, 
nieco sędzia, który zbyt rygo- | 
rystycznie podszedł do gry, za 
pominając o specyficznym dla 
nas znaczeniu tego spotkania. 
Zbyt pochopne i nierozważne 
usunięcie z boiska jednego | 
graczy gości nie potrzebnie do 
prowadziło do rozdrażnienia 
trybun i graczy, które mogło 
zakończyć się nawet zgoła nie 


porządaną jakąś awanturą. P. stwierdził m. in, 


| 


Bira nie miał wczoraj dobre- 
go dnia... 


Pierwsza drużyna Polski na po- 

dium zwycięzców. Stoją od le- 

wej: Wójcik, Rzeźnieki, Kapisk 
Pietraszewski i Biemiński. 


Kierownik ekipy francuskiej 


że impreza 
ta była manifestacją przyjaźni 
wszystkich narodów, miłują- 


KCZZ podejmowała kolarzy 


lampką wina 


KCZZ zorganizowała „lampką 


wina“ dla koarzy biorących udział w wyścigu Praga—Warsza* 
wa. Gości zagranicznych powitał 


przewodniczący KCZZ — 
znaczenie kontaktu sportowców 
organizacjam: sportu robotniczę 
Mówca złożył serdeczne gratu 


FSGT. W krótkich przemówię* 
radości z 
akiego doznali w Polsce, podkreślając 


olbrzymię znaczenie nortyczne wyścigu „P—W"“. 


7 
cych pokój. Goście zagraniczni 
wyrażali podziw dla olbrzymiej 
pracy Polaków w dziee odbudo 
wy kraju, 

Sekretarz generalny KCZZ = 
poseł Ćwik w przemówieniu 
swym podkreślił olbrzymie zæ 
interesowanie wyścigiem „P= 
W“, oświadczając, że imprezię 
tej towarzyszfgjo zainteresowa” 
nie į sympatia milionów ludzi 
Nawiązując do przemówień 
przedstawicieli drużyn. zagrania 
cznych, mówca stwierdził, że 
choć mówili oni różnymi języ” 
kami, rozumieli się wszyscy, 
gdyż złączen: są jednym dur 
chem walki o wie!kie idee ludz 
kości. Sekretarz generalny 
Ćwik oświadczył, że międzyna- 
rodowy sport robotniczy, który 
reprezentowany był w wyścgu 
„P—W*, musi wysoko podrieść 
sztandar pokoju, 

Na zakończenie przyjęcia, 
które odbywało się w miłej ł 


przyjacielskiej atmosferze, _ 
wszyscy zebran?  odśpiewaą 
„Międzynarodówkę”. 


Piękna inicjatywa łódzkiego „Kolejarza“ 


Jeśli chcemy umasowić sport musimy się wyrzec robienia 
na nim „kokosowych“ interesów | 


> pomnimo tego, że sport staje 

P się u nas coraz bardziej 
popularny i zdobywa sobie co- 
raz "większe kadry | zawod- 
nicze, wiele mamy jeszcze gałę- 
zą sportu b. zaniedbanych. Do 
takich zaniedbanych sportów w 
Łodzi należy szermierka, sport 
wyjątkowo szlachetny i piękny 
a co najważniejsze przystępny 
dla każdego. Z tych względów 
z wielką radością przyjmujemy 
piękną inicjatywę łódzkiego Ko 
lejarza, który nie tylko posta- 
rał się o przydzielenie nam ko- 
biecych mistrzóstw Polski, ale 
który w imię dobra sportu szer 


nierczego, zgóry zrzekł się ro- 
bienia na tej imprezie „koko- 
sów'* przeznaczając 1000 beze 
płatnych biletów dla łódzkich -ro 
botników i 500 biletów w cenie 
25 złotych dla naszej młodzieży, 

Mistrzostwa trwać będą dwa 
dni: 28 i 29 maja i niewątpli- 
wie stać one będę na wysokim 
poziomie sportowym i organize- 
cyjnym, Jesteśmy pewni, że ło- 
dzianie a zwłaszcza łodzianki za 
interesują się mistrzostwami i 
być może, skierują one bardziej 
zainteresowanie naszej młodzie 
ży, zwłaszczą żeńskiej na tę ga- 
łęź sportu. Na marginesie mu 


Wyścigi na torze Helenowskim 


LKS - Włókniarz organizuje 
w sobotę, 14 maja rb. o godz. 
17.80 wyfcigi kolarskie na torze | 
w Helenowie, Program: wyścigi 
sprinterowskie oraz wyścig ame 
rykański parami na 100 okrążeń 


toru z udziałem zawodników: 
Pietraszewski, Sałyga, Napiera- 
ła, Wójcik, Kapiak, Siemiński, 
Mich, Bek; Gabrych, Stolnrczyk 
Wojcieszek, Marchwiński,  Bo- 
mez i iunych. 


Czytajcie i rozpowszechniajcie „SłOS” Izom 
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— I miękkość ich również, zapewne? — nalegał Ma- 
son. — Podczas tych pięknych dni obopólnej miłości, przed 
poznaniem panny X oczywiście dotykał ich oskarżony z pe- 


wnością bardzo często? 


— Nie pamiętam, czy dotykałem, czy nie — odrzekł Cly- 
de rzucając spojrzenie na Jephsona. 
— Hm! sprytnie! Oskarżony jednak wie może, czy były 


jedwabiste, czy szorstkie, co? 
— Były jedwabiste, 


— Oto właśnie są jej włosy. — Podszedł do stołu i wy- 
jął z koperty jasny kosmyk gwoli większego udręczenia Cly- 
da. — Prawda, że to jej włosy? — zbliżył się z nimi do Cly- 
da, który cofnął się jak przed czymś wstrętnym czy niebez= 
piecznym. Trwało to może sekundę, gdyż natychmiast się 
opanował, lecz baczne oczy sędziów zanotowały to sobie. — 
Proszę się nie bać! — drwił Mason.—To są przecież włosy 


ukochanej zmarłej! 


Urażony tym komentarzem, czując na sobie oczy wszyst- 
kich, Clyde przeroógł się i wziął włosy Roberty do ręki 

— Cóż? Podobne są do włosów panny Alden? 

— Podobne są, rzeczywiście — odrzekł Clyde cicho. 


— A teraz.. — tu Mason podszedł szybko do stołu 


i wziął aparat fotograficzny, 


w którym między wieczkiem 


przytrzaśnięte były dwa włosy, umieszczone tam przez Bur- 
leigha. Mason podał aparat Clydowi. 

— Niech oskarżony weźmie ten aparat. Należy do niego, 
chociaż oskarżony zapewniał mnie mocno, że nie posiada ża- 


dnego — i niechaj obejrzy te 
widzi? 


dwa włosr. Czy oskarżony ję 


"Zamierzył się aparatem 
go uderzyć. 


KE dodać, że w Łodzi nie ma. 


ani jednej niewiasty uprawiają 
cej ten sport, 
przeszło 
wstyd! 


) Jak na miasto) 
półmilionowe — to 
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na Clyda, jakby miał zamian 


„ — Znalazły się tam widocznie wtedy — mówił dalej — 
gdy oskarżony uderzył ją tak lekko, że utworzyły się rany 
na twarzy. Może oskarżony żechce powiedzieć sądowi, czy 
są to włosy panny Roberty Alden? 

— Nie wiem. Nie mogę tego powiedzieć — szepnął 


Clyde. 


— Dlaczego? Powiedz! nie bądź takim tchórzem! Czy 


są to jej włosy, czy nie? 


— Nie wiem — powtórzył Clyde, nie patrząc nawet 


na nie. 


— Spójrz na nie! spójrz! Porównaj z tamtymi! My wie< 
my na pewno, że tamte są jej, a ty wiesz, że w aparacie są 
także jej.. Spójrz! Nie bądź taki wrażhwy. Często dotyka- 
łeś tych włosów za życia. Ona już nie żyje, a włosy jej nie 


ukąszą! Czy te włosy, te dwa 


włoski są te same, te same, co 


tamte? My jesteśmy pewni, że tamte są to jej włosy, a te 
w aparacie mają ten sam kolor, tę samą miekkość... Spójrzł 
Odpowiedz! No! Są te same, czy nie? 

Clyde, tak przymuszony musiał spojrzeć i wziąć je w 
palce. Odpowiedział jednak ostrożnie: 

— Są podobne, ale zapewnić nie mogę. 

— Nie możesz? Nawet wtedy, gdy*wiesż doskonale, ża 
przy tym brutalnym uderzeniu wyrwałeś te dwa włosy? 

— Ależ ja wcale jej gwałtownie nie uderzyłem — prze= 
konywał Clyde, patrząc na Jephsona — a co do tych włosów 


nie moze powiedzieć, że to są 


jej 
E A nh 


